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L U T Y  d la  szczecińskich  ha rce rzy  je s t szczególn ie w ażny. 

T ra d y c ją  ju ż  s ta ło  się obchodzenie  w  ty m  m ies iącu  ro czn icy  
p o w s ta n ia  p ie rw sze j d ru ż y n y  h a rce rsk ie j.

15 lu tego  1934 r., ja k  donosi ówczesna po lska  gazeta „M io ­
d y  P o lak  w  N iem czech”  za łożono p ie rw szą  d ru żynę  harcerską  
i  nadano je j  im ię  „G r y f ” . In ic ja ty w a  ta  p o d ję ta  zosta ła  przez  
g ru p ę  p a tr io tó w , zrzeszonych w  Z w ią z k u  P o la kó w  w  N ie m ­
czech.

R okroczn ie  harcerze  C h o rą g w i S zczec ińsk ie j s k ła d a ją  h o łd  
s w y m  b oh a te rsk im  p op rze dn iko m . 14 lu tego  w szys tk ie  d ru ­
ż y n y  h u fc ó w  m ie js k ic h  Szczecina zb io rą  się na  u ro czys tym  
ca ps trzyku , zaciągną honorow e  w a r ty  p rz y  P łyc ie  P a m ią tk o ­
w e j na p lacu  Ż o łn ie rza , złożą k w ia ty .  W szyscy d ru ż y n o w i 
wezm ą u d z ia ł w  ses ji p ośw ięcone j h is to r ii szczecińskiego h a r­
cerstw a.

K om en dy  H u fc ó w  zabezpiecza ją  m a te r ia ły  re p e rtu a ro w e  do 
zo rg an izo w an ia  u ro czys tych  zb ió re k  pośw ięconych  3 5 -le tn ie j 
t ra d y c j i ha rcers tw a . D ru ż y n y  zuchow e p ode jm ą  c y k l zb ió re k  
o b ję ty c h  tem atem  „K o n s p ira c y jn a  z b ió rk a  ha rce rzy  szczeciń 
sk ich  w  1934 r . ” .

O rg a n izu ją c  te  za jęc ia , zapozna jąc się z ta m ty m i w yd a rze ­
n ia m i — wszyscy harcerze  nasze j C h o rąg w i, liczą ce j ponad  
6Q tys ięcy cz ło n k ó w  —  jeszcze ra z  oddadzą h o łd  p ie rw szym  
in s tru k to ro m  i  harcerzom  Szczecina.

Z Rodłem w herbie
„jedynka kontynuufe

chlubne
„J e d y n k a " -  c z y li H a rce r­

ska D rużyn a  n r  1 p ra c u je  obec­
n ie  p rzy  T e c h n ik u m  B u d o w y  O - 
k rę tó w  w  Szczecinie. P rzew o­
d z i je j d łu g o le tn i in s tru k to r  
Z H P . phm . W ła d y s ła w  M a rk ie ­
w icz . 35-lecie  za łożen ia  te j d ru ­
ż y n y  jes t pow odem  do szczegól­
nego zw rócen ia  u w ag i na zapoz­
n an ie  m łod ych  cz ło nkó w  „ je d y n  
k i "  z h is to r ią  je j poprzedniczek. 
W  n a jb liż s z y m  czasie Rada D ru  
żyn y  p od e jm ie  s ta ran ia  o zorga­
n izow an ie  spo tkań  z m ieszka ją ­
cym i w  Szczecinie cz ło nka m i 
n a js ta rsze j „J e d y n k i” . W a rto  też 
p am ię ta ć  o harcerzach, k tó rz y  
przed  10 la ty  o dg rzeba li h is to ­
r ię  p ie rw sze j w  naszym  m ieście  
p o ls k ie j d ru ż y n y  h a rc e rs k ie j i 
d ru ż y n y  zuchów  „W ie w ió rk i” .

— K o n ty n u u ją c  tra d y c ję  p ie rw  
szej w  Szczecinie d ru ż y n y  h a r­
c e rs k ie j — p o w ie d z ia ł nam  phm . 
M a rk ie w ic z  — nosim y tak  ja k  
ta m c i harcerze  czarne chusty  z 
w ys z y ty m  na n ich  em b lem atem  
R o d ła  — znaku  Z w ią z k u  Pola­
k ó w  w  N iem czech. Nasza co­
d z ien n a  praca k o n c e n tru je  się 
na sp raw ach  b ieżących Z w ią zku  
H a rce rs tw a  P olskiego i szko ły. 
S ta ra m y  się by nasi w ych o w a n ­
k o w ie  b y l i  d o b ry m i uczn iam i, 
b y  fa k t  p rzyna leżnośc i do h a r­
cerskiego społeczeństwa b y ł w y ­
ró żn ien ie m  i dop in g iem  do jesz­
cze lepsze j n a u k i i p racy. P ie rw  
sze pow a ka cy jn e  m iesiące po­
ś w ię c iliś m y  „n a ta rc iu ”  na k la ­
sy p ierw sze. D z ię k i te j a k c ji 
p rz y ję liś m y  dc Z H P  35 n ow ych  
cz ło nkó w  M im o . że T B O  jes t 
szkołą w  p rzew aża jące j lic z b ie  
u czn ió w  męską, w  d ru ż y n ie  m a -

tradycje
m y też 14 dziew cząt. W  pracy 
szczególnie w y ró ż n ia ją  się dh 
dh W anda M aś lanka , Je rzy  G on ­
ta rz , W o jc iech  R e inke, M a ­
re k  K on ieczka  oraz in s tru k to r  
B ro n is ła w  Jaszul.

„J e d y n k a "  z zapa łem  w łącza  
się do  w sz y s tk ic h  a k c ji p ro w a ­
dzonych  przez T B O  i  S toczn ię  
Szczecińską, w  k tó re j abso lw en 
c i te j szko ły  pod e jm ą  p racę  za 
w odow ą . N ie d aw n o  d la  uczcze­
n ia  V  Z ja z d u  P Z P R  i  chcąc po ­
m óc m a c ie rzys tem u  za k ła d o w i 
harcerze  a za ic h  p rz y k ła d e m  
in n i u czn io w ie  p o ś w ię c il i 2 n ie  
dz ie le  na p racę  w skazaną przez 
W y d z ia ł P ró b  i  O b s łu g i S toczn i 
S zczec ińsk ie j. W z ię ło  w  n ie j u - 
d z ia ł 67 u czn ió w  w  ty m  50 
cz ło n k ó w  Z H P  oraz  17 Z M S -o w  
ców i n ie  zo rgan izow anych .

H a rce rze  i h a rc e rk i z „J e ­
d y n k i”  re a liz u ją  ró w n ie ż  p ro ­
g ra m y  na s topn ie  h a rce rsk ie  
ja k  ró w n ie ż  zadan ia  w ym agane  
na O dznakę  C h o rąg w ia n ą . N ie ­
d aw n o  R ada D ru ż y n y  w y s tą p i­
ła  z in ic ja ty w ą  p rze szko le n ia  
w s z y s tk ic h  c h ę tn ych  w  c h w y ­
ta ch  o b ro n n y c h  ju d o . P rz e p ro ­
w adzono  ju ż  p ie rw sze  za jęc ia  
do czego w  n ie m a ły m  s to p n iu  
p rz y c z y n ili s ię  z a p rz y ja ź n ie n i 
z d ru ż y n ą  szczecińscy m i l ic ja n ­
ci. P la n u je  s ię  ró w n ie ż  p o w o ła ­
n ie  ze s ta rsze j m łod z ie ży  g ru pę  
O R M O , k tó ra  dopom oże w  p e ł­
n ie n iu  s łu ż b y  O R M O -w c o m  ze 
S to czn i S zczec ińsk ie j. W ie le  u -  
w a g i pośw ięca  się  s p ra w om  
szko ły . N a w ią zan o  śc is łą  w s p ó ł­
p ra cę  z k o łe m  Z M S  i  L O K - ie m .

(w it)

Najtrudniejszym
szlakiem

„Wszyscy nie tracim y nadziei, że to miejsce, gdzie się 
znajdujem y znowu będzie polskie” . T e  słow a pełne g łębokiej 
w iary  powiedział w  Szczecinie jeden z polskich działaczy  
w  roku 1932 z okazji obchodu święta Konstytucji 3 M a ja .

D la  h is to r ii 3 0 -40  la t  to  n ie ­
w ie le , d la  życ ia  lu dzk ieg o  to  o - 
k re s  bardzo  d łu g i. T y m  b a rd z ie j 
je ś li n ie  b y ło  to  życ ie  sp oko j­
ne i  b eztrosk ie , a p rzepe łn ione  
c ią g łą  w a lk ą  je ż e li p ra c y  to w a ­
rzyszy ły  te r ro r  i  zastraszenie. 
P rze dm io te m  w a lk i b y ła  m ło ­
dzież polska . O  n łą  to c z y ł się 
b ó j n a jw ię kszy , b y  n ie  p o rw a ła  
je j w ie lk a  fa la  g e rm an iza c ji. Tę 
w a lk ę  o m łodz ież  po lską  m ie ­
szka jącą  w  N iem czech p ro w a d z ił 
Z w ią ze k  P o lakó w  w  N iem czech  
przez ca ły  okres d w udz ies to lec ia  
m iędzyw o jennego, a w  n a jc ię ż ­
szych i n a jtru d n ie js z y c h  la tach  
z ogrom ną e ne rg ią  i  zapa łem  
w łą c z y ł s ię  Z w ią ze k  H a rc e rs tw a  
P olsk iego  spod zn aku  Rodła.

„Polskie
niebezpieczeństwo“

P rzed  d ru gą  w o jn ą  św ia tow ą  
m ieszka ło  w  I I I  Rzeszy o ko ło  
p ó łto ra  m ilio n a  P o lakó w . B y li  
to  p rzew ażn ie  ro b o tn ic y , rze­
m ie ś ln ic y  i  d ro b n i ku pcy .

P okonane N ie m cy  po p ie rw ­
szej w o jn ie  ś w ia to w e j n ie  pogo­
d z iły  s ię  z fa k te m  „u tra c e n ia ”  
Bydgoszczy, T o ru n ia , P oznania  
i n ie  u zna ły  — ja k  sam i to  o k re ­
ś la li — „k rw a w ią c e j g ra n ic y ”  
p o ls k o -n ie m ie c k ie j. W  ro k u  1919 
na zjeździe  w  O po lu  n ie m ie c k i 
m arsza łek  H in d e n b u rg , a póź­
n ie jszy  p re zyde n t Rzeszy p ow ie ­
d z ia ł:  „N ie  b y ło b y  d la n a s  n iebez 
p ieczeństw a w iększego n iż  is t­
n ie n ie  P o lsk i, g dyby  ona is to t­
n ie  m ia ła  s ię  u trzym a ć  ja k o  
państw o n iepodleg łe , a le  n ie  u -  
legam y ty m  n iep o ko jom .”

C a ły  ła du n ek  n ie n a w iś c i do 
P o lsk i ja k o  p ań s tw a  n iepod leg ­
łego u d e rz y ł z ogrom ną  s iłą  w  
p ie rw szym  rzędzie  w  polską  
m n ie jszość narodow ą. Zaraz po 
zakończen iu  w o jn y  i  p odp isan iu  
T ra k ta tu  W ersa lsk iego  w  cze rw ­
cu 1919 r. u g rup ow an ia  n ac jo ­
na lis tyczne  rozbudza ją  w  społe­
czeństw ie  n ie m ie c k im  obsesyjną 
n ien a w iść  do P o lsk i i  w s zys tk ie ­
go co po lsk ie . Rozpoczęły, k o n ­
sekw en tną  re a liza c ję  sw ojego 
p ro g ra m u  w y n a ra d a w ia n ia  lu d ­
ności p o ls k ie j zam ieszku jące j te ­
re n y  ówczesnej Rzeszy.

Chcąc s tw o rzyć  w a ru n k i sa­
m o obrony  te j p ó łto ra m ilio n o w e j 
rzeszy P o lakó w , w  g ru d n iu  1922 
ro k u  w  B e r lin ie  p ow o ła n y  zosta ł 
do życ ia  Z w iąze k  P o lakó w  w  
N iem czech pod  has łem  „ K to  Po­
la k  to  b ra t nasz” . B y ła  to  na­
cze lna o rgan izac ja  P o la kó w  w  
N iem czech k ie ru ją c a  i o dp ow ie ­
d z ia lna  za prace w szys tk ich  to ­
w a rz y s tw  i  o rg a n iz a c ji na ty ra

s! \  UMeh, Apol

te ren ie . Znakiem  Polaków  w  
Niemczech było Rodło. „Oto na­
sze Rodło — czytam y w  jednym  
z w ydaw nictw  polskich w  N iem ­
czech — k tóre  nie jest an i her­
bem ani godłem, a  zw iązk iem  
łączności z całym  narodem  pol­
skim  i  jego duszą.

Znak  w iern e j rzeki W isty  
Kolebki narodu polskiego 
I  znak królewskiego

K rakow a
Kolebki k u ltu ry  polskiej” .

W  Szczecin ie  Z w ią z e k  P o la ­
k ó w  p o w s ta ł w  ro k u  1924. Po­
tem  tw o rz y ły  s ię  in n e  o rg an iza ­
cje , a m ięd zy  n im i Z w ią ze k  
H a rc e rs tw a  Polskiego , na  k tó ­
ry m  spoczyw a ła  ogrom na  i  n ie ­
bezp ieczna o dp ow iedz ia lność  w  
z h it le ry z o w a n y c h  N iem czech  —  
w y c h o w a n ie  m łod z ie ży  p o ls k ie j 
w  je j  n a ro d o w y m  duchu . W  
s ie rp n iu  1930 ro k u  w  Szczecinie 
o tw a r ta  zosta ła  szkó łka  polska. 
J e j n auczyc ie le  M a k s y m ilia n  
G o lisz  i  A le k s a n d e r O m ie czyń - 
s k i to  zn an i nam  ju ż  dobrze  w y ­
chow aw cy, s p rzym ie rze ń cy  i  po­
w ie rn ic y  p o ls k ie j szczec ińsk ie j 
m łodz ieży , to  d ru ż y n o w i szcze­
c ińsk iego  h arcers tw a .

15 lutego 1969 r . m ija  35 la t 
od założenia p ierw szej polskiej 
harcerskiej drużyny w  niemiec­
k im  Szczecinie. W  1935 roku po­
w stała  drużyna zuchów.

Szczecińscy harcerze  zn a ją  do­
b rze  d z ie je  te j d ru ż y n y , n ie ­
ra z  ju ż  p rzecież o ty m  p is a l i­
śm y. N ie  m ożna je d n a k  w a ż­
n ych, o k rą g ły c h  roczn ic  pom iną ć  
m ilczen ie m , ro czn ic  s ta n o w ią ­
cych  p u n k t z w ro tn y  w  d z ie jach  
m n ie jszych  lu b  w ię kszych  spo­
łeczności. D la  szczecińsk ie j spo­
łeczności h a rc e rs k ie j je s t to  po­

czą tek d ro g i. A  b y ła  to  d roga  
n ie z w y k le  tru d n a , p row adząca  
p rzez h it le ro w s k i te r ro r, często 
w p ro s t do Obozów ko n c e n tra c y j­
n y c h  czy pod  k a to w s k i top ó r. 
Ja k  każde  zw y c ię s tw o  i  to  zo­
s ta ło  o kup io ne  w ie lk im i o fia ra ­
m i i  lu d z k im i tra ge d iam i.

Pod faszystowskim 
terrorem

R o k  1934 to  d a ta  z a w a rc ia  p o ls k a  
n ie m ie c k ie g o  p a k tu  o n ie ag re s ji 
Z ro d z iły  się  w ó w c z a s  n a d z ie je  u l 
p o lepszen ie  s y tu a c j i  P o la k ó w  W 
N ie m c ze c h . T a  a tm o s fe ra  towarsy»  
s zy ła  ró w n ie ż  o d ra d z a n iu  się U  
N ie m c ze c h  Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P d  
sk łe g o . N ie m a l z  k a ż d y m  dnieni 
co ra z  w ię c e j h a rc e rs k ic h  m u n d u ­
ró w  p o ja w ia ło  s ię  n a  u lic a c h  n iw  
m ic c k ic h  m ia s t. O rg a n iz a c ja  harcel 
sk a  tę tn iła  ż y c ie m . I  w ła ś n ie  U  
ty c h  n a jtru d n ie js z y c h  la ta ch , k ie d j  
te r ro r  fa s z y s to w s k i o b e jm o w a ł p4 
k o le i w s z y s tk ie  d z ie d z in y  życt%  
k ie d y  ś led zo n y b y ł  k a ż d y  k r o k  P a*  
la k a , w  szk o le , w  d o m u , n a u lłc y  
ł  p rz y  z a b a w ie , k ie d y  a tm osfer«  
stra c h u  i  b e z p ra w ia  p ara liżo w a ł«  
k a żd ą  m y ś l o p o ru , czy naw et sa­
m o o b ro n y , w ła ś n ie  w te d y  n a czoła  
p o ls k ic h  o rg a n iz a c ji m ło d z ie żo w yc h  
w  I I I  R zes zy  w y s u n ą ł się Z w ią z e k  
H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  — k u ź n ia  pa­
t r io ty z m u  m ło d e go  p o k o le n ia  P o la ­
k ó w .

Dem onstracja żywotności i  si­
ły  polskiego harcerstwa w  
Niem czech nie uszła uwagi 
w ładz h itlerow skich. W id z ia ły
one w  ty m  n iebezp ieczeństw o o- 
p o ru  i  pow ażną  przeszkodę w  
p ro w ad ze n iu  a k c ji g e rm an iza - 
c y jn e j.  S zybko  s ko ńczy ły  s ię  m a­
rze n ia  i d um a  ha rce rzy  z pol­
s k ic h  m u n d u ró w , k tó ry c h  x  
dniem  1 w rześn ia  1937 roku ju ż  
nie wolno było im  nosić. P otem  
p rz y c h o d z iły  k o le jn e  ciosy. K aż­
d y  dz ień  p rz y n o s ił co raz to  no­
w e repres je . C a ły  a pa ra t h itle ­
ro w sk ie g o  u c is k u  z w ró c ił się 
przede  w s z y s tk im  p rze c iw ko  
m łod z ie ży  p o ls k ie j i  je j  p rzy ­
wódcom . O b yd w a j drużynow i 
szczecińskiego harcerstw a zginęli 
z rąk h itle ro w sk ich  oprawców. 
W y ro k  ten  b y ł  n as tęps tw em  Ic h  
dz ia ła ln o śc i p e łn e j o fia rn o śc i I  
w ia ry ,  że: „To m iejsce gdzie idę  
znajdu jem y z n o w u  będzie pol­
skie”.

Ann*» PONIATOWSKA

żalo ieo lę dm lyn y Immpć ee «M el w
Poraź pierwszy w Szczecinie założono 'draty-

u« harcerska imienia ..Gryf". Pomimo, że d ra ż y »  
h , ; v « \  v|c tymczasowo zbył wielką liczbą dr»* 

Holoak okazme wielka żywotność w urząóm- ■ 
- d> >*m k ! wycieczek. Urządzono od założenia 

-• '■ wyczki krajoznawcze i to do
i e Binowsee 2^ marca. Kohlow 

!• • Piiiih fkm ń maja. Na wycieczkę wy- 
« >«<«, (* -ud/, fi po wysłuchaniu Mszv św. 

¡tod/ieimei wycieczki druhowie sami so~' 
■' ar/a. jak to mr obrazku z WYCieoiU 

*vst w ttłoczne. • • %



N a  z d ję c iu : c h o in k a  d la  p ta szkó w .
Fot St. C ieś lak

Zuchowa zima
D A W N O  ju ż  n ie  m ie liś m y  tak  

p ię k n e j z im y , o b f itu ją c e j w  
śn ieg i m róz. W ie lk a  to  radość 
d la  w szys tk ich , bo m ożna sa­
neczkować, u rządzać k u lig i,  grać 
mecze h oke jo w e  i  jeźdz ić  na 
łyżw a ch . N a jw ię c e j je d n a k  c ie ­
szą się dz iec i, bo w ła śn ie  w  cza­
sie  f e r i i  ty le  d la  n ic h  a tra k c ji.  
W szys tk ie  p a rk i, g ó rk i, je z io rka , 
gęsto za ludn ione .

W śród  g ro m a d y  s a n ec zka rzy  spo­
ty k a m  też h a rc e rzy . Jest to  zastęp  
E li K o p ru k o w n ia k  ze S z k o ły  n r  27, 
k tó ry  u rz ą d z ił sobie tu rn ie j g ie r i 
za b a w  śn iegow ych . K to  n a jszy bc ie j 
z je d z ie , k to  p o tra f i w y m in ą ć  sto jące

W  O K R E S IE  z im o w y c h  w a k a c ji na  
te re n ie  h u fc a  D ębno  czy n n y c h  b y ło  
7 św ie tlic , w  k tó ry c h  im p re z y , o b fi­
to w a ły  w  g ry  i z a b a w y  sportow e, 
za w o d y  saneczkow e, c h o in k i, b a le  no  
w o  roczne.

H A R C E R Z E  h u fc a  K a m ie ń  P o m o r­
sk i — p rz y  p o m o cy K o m e n d y  M ie j ­
sk ie j S tra ż y  P o ża rn e j u ru c h o m ili io  
d o w is k o  n a p rzys tan i że g la rs k ie j w  
K a m ie n iu  P o m o rs k im . W  p rac ac h  
p rzy g o to w a w c zy c h  i p ro w a d ze n iu  za  
ję ć  n a lo d o w is k u  szczególn ie w y ró ż ­
n i ł  s ię p h m . S te fa n  D ą b ro w s k i.

W  O K R E S IE  f e r i i  z im o w y c h  K o ­
m e nd a  H u fc a  S ta rg a rd  p rze p ro w a ­
d z iła  w  M ło d z ie żo w y m  D o m u  K u l­
tu ry  k u rs  fu n k c y jn y c h  d ru ż y n  m łod  
szoha ro ersk i eh .

K o m e n d a n te m  ku rs u  b y ł h m . F e ­
l ik s  B ociach .

W  D N IA C H  15 s ty czn ia  -  15 lu te ­
go 1969 r. w  P e łc zyc ac h  t rw a  ku rs  
fu n k c y jn y c h  d ru ż y n  m ło d s zoh a reę r-  
sk ic h  i zuch o w y ch , p ro w a d zo n y  
p rze z  p h m  S ta n is ła w a  P ie n io  i 
p h m . K ry s ty n ę  P eczko.

na tra s ie  k i jk i ,  k o m u  uda się z je ­
chać z g ó rk i 7 zap a lo n ą  św iecą, a b y  
do m e ty  n ie  zgasła? N ie k tó r z y  p ró ­
b u ją  b u d ow ać  f ig u ry  śn iegow e, ale  
śnieg  je s t s y p k i i tru d n o  go lep ić. 
K o ło  szk o ły  n ie z b y t c ie k a w e  te re ­
n y , w ię c  n a n as tę p n y  d z ie ń  u m a ­
w ia ją  się w  P a rk u  K a s p ro w ic za . Jest 
tam  B o żen ka  S ido r, O la  R ogow ska. 
Z d ziś  M o lę d a  i  in n i. P ędzą s a n k i aż  
w  uszach św iszczy, s łyc h ać  o k rz y k i  
„ z  d ro g i”  -  i  ju ż  są na d o le . .K to  
z je c h a ł p ie rw s zy  do w y zn a c zo n e j m e  
ty , tem u  reszta  w c iąg a  sa n k i na 
górę. W  p rze rw a c h  m ię d zy  z ja zd a m i 
o p o w ie d z ie li m i, że n rzed  g w ia zd ką , 
ja k o  że są d ru ży n ą  p o żarn ic zą , po- 
ro z lc łe ja li na b ra m a c h  o ko liczn y ch  
d o m ó w  u lo tk i m ó w ią c e  o zac h o w a­
n iu  ostrożności p rz y  z a p a la n iu  eho i- 
n ek .

W eso łym  g w a re m  ro zb rzm ie w a ł, 
szk o ły  n r  2, 3. 72. gdzie  z u c h y  H u f ­
ca Pogodno u rz ą d z a ły  z a b a w y  ch o in ­
ko w e d la  k ilk u s e t  zaproszonych  
dzieci. K a ż d y  o trz y m y w a ł m a ły  up o ­
m in e k , k a ż d y  m óg ł w z ią ć  u d z ia ł w  
c ie k a w y c h  g rac h  i zab a w a ch  n a g ra ­
dzan y ch  s łodyczam i.

„ T y lk o  p ie cu ch y  g rze ją  w  dom u  
b rz u c h y ” — p o w ie d z ia ła m  g ru p ie  zu ­
ch ó w  i h a rc e rz y  w  szk o le  n r  19, 
g d y  zas ta ła m  ic h  w  sa li g im n a s ty c z ­
n e j p rz y  zab a w a ch  w  p iłk ę . A le  o - 
k a za ło  się. że oni ty lk o  k i lk a  godzin  
sp ę d zają  w  sa li, n ie  z a n ie d b u ją c  za ­
b a w  n a  dw o rze . Z a ję c ia  p ro w a dz i 
d ru h  H e n ry k  S ieczew icz  i bardzo  
c h w a li ł ty c h , k tó rz y  re g u la rn ie  
przyc h o d zą  n a  ro z g ry w k i sportow e . 
Z  35 d ru ż y n y  h a rc e rzy  co d zienn ie  
b y w a li J u re k  K o m a r  i je g o  b ra t  
W o jte k , M a re k  J a w o rs k i. Z  16 d ru ­
ż y n y  zu ch ó w  n a jg o rliw s ze  to sio­
s try  H o lc  i E w a  F ig as zew sk a . C iep ­
ło  i p rz y je m n ie  b y ło  d zie c iom  w  
p ię k n e j sa li g im n a styc zn e j i ch y b a  
ty m  b a rd z ie j od czu ły  ró żn ic ę  ja k  
z im n o  i ź le  m usi b y ć  p taszk o m  na  
d w o rze  w  ta k ą  srogą z im ę . O p o w ia ­
d a ły  m i z u c h y , że co d z ie n n ie  k a r ­
m ią  n a sw ych  b a lk o n a c h  p taszk i, 
rzu c a ją  im  o k ru c h y  c ias ta , syp ią  
z ia rn k a  ka s zy . W szyscy zg o d z ili się 
z p ro p o zy c ją  sw ego d ru h a , ab y  u -  
rzą d z ić  p tas ią  ch o in k ę . Z e b ra li się 
w  n ie d z ie ln e  p o p o łu dn ie  z  p o d a rk a ­
m i d la  s w yc h  s k rz y d la ty c h  p rz y ja ­
c ió ł. K a w a łk i s ło n in y , c ias to  ś w ią ­
teczne , „ b o m b k i”  z C hleba o b le p io ­
ne kaszą , a n a w e t c ze rw o n e  ja o łu s z  
k o  — to  w s zys tk o  zostało  pow ieszo­
ne n a  d rz e w k u . P ios en k ą  o z im ie  
za k o ń c zy li sw e „b ia łe  w a k a c je ” , w  
czasie k tó ry c h  łą c z y li p rzy jem n o ś ć  
z p o ży tec zn ym  d z ia ła n ie m .

„ H u  h a , nasza z im a  z ła !
M y  się z im y  n ie  b o im y
g łodne p taszk i n a k a rm im y ” .

Byczo było
w Międzyzdrojach
27 g ru dn ia  1968 sprzed P a ła ­

cu M łod z ie ży  w  Szczecin ie  o d je ­
ch a ł autobus p e łn y  roześm iane j 
i ro zśp iew an e j m łodz ieży . To 
słuchacze S zko ły  In s tru k to rs k ie j 
w y ru s z a li na 10-dn iow e  z im o w i­
sko do M ię d z y z d ro jó w . Po d w u ­
g od z in ne j p od róży  a u to k a r  za­
trz y m a ł się p rzed  D om em  W cza ­
sow ym  „S o re n to ” . O d  ra z u  cze­
ka ła  ic h  m iła  n ie s p o d z ia n k a : ca­
łe M ię d z y z d ro je  b y ły  p o k ry te  
śn ieg iem . Tego się n ik t  n ie  spo­
d z iew ał.

D w ie  d ru ż y n y  k ie ro w a n e  przez 
d ru ż y n o w y c h  (F. K lim a s a ra  i 
S. D rożdż) z zapa łem  z a b ra ły  się 
do re a liz a c ji zadań p ro g ra m o ­
w ych .

Z im o w is k o  w  M ię d z y z d ro ja c h  
b y ło  d ru g im  e tapem  c y k lu  szko ­
len iow e g o  S zko ły  In s tru k to rs k ie j 
w  P ałacu  M łod z ie ży . Jego ce lem  
b y ło  nauczen ie  ch ło p có w  i 
dz iew czą t p ra k ty c z n e j p ra c y  z 
d ru ż y n ą  o raz zdobyw an ia  s p ra ­
w n ośc i zesno łow ” ch.

Z a d a n ia  b y ły  b a rd zo  c ie k a w e  i tak  
d o b ran e , b y u czestn icy m o g li ie 
w s zy s tk ie  w y k o n a ć . ró w n o c ze ś n ie  
się  b aw ią c . D ru ż y n a  p ie rw s z a  za ­
częła p rac ę  nad  b o h atere m  d r u ż y n y  
o raz w y p ra w a  na b ie gu n  . .C h o ć  na 
d w o rze  ostra z im a . n c nas w  d o m u  
n ie  z a trz y m a ” . D ru ż y n a  d ru g a  od 
p ie rw szy ch  d n i o p ra c o w y w a ła  „ T u r ­
n ie j g ie r  ś w ie tlic o w y c h ”  ( „ D o b r e  
h u m o ry  n a  z im o w e  w ie c z o ry ” ) o ra z . 
p a m ię ta ją c  o in n y c h  d z ie c ia c h  w  
M ię d z y z d ro ja c h , „ K a rn a w a ł d z ie c ię ­
c y ” . Pod k ie ro w n ic tw e m  w y b ra n y c h  
R ad  D ru ż y n  p ra c a  żw a w o  p o s u w a ła  
się n ap rzó d . Jednocześn ie  k a ż d y  za ­
stęp  ro z p ra c o w y w a ł sp ra w n o ś ć  ze ­
spo łow ą. E fe k ty  ic h  p ra c y  o c e n ia li  
w s z y s c y '  u czestn icy po k o la c ji  w  
ś w ie tlic y , g d z ie  zas tęp y  p re z e n to w a ­
ły  to , czego d o k o n a ły . W ie c z o rn ic e  
„ Z im a  w  p o e z ji” , „ W ie c z ó r b a ś n i i 
le g en d ”  b y ły  u w a żn ie  o g ląd a n e  i  po ­
tem  szczegółow o a n a lizo w a n e . P r z y ­
szli in s tru k to rz y  b y l i  s u ro w y m i sę­
d z ia m i. Ż a d n e  n ie d o c ią g n ię c ie  n ie  
uszło  ic h  uw a dze .

P o n ie w a ż  je d n a k  z im o w is k o  b y ło  
nie ty lk o  szk o le n io w e , a le  i  w y p o ­
czy n ko w e , w ię c  db an o  i  o ro z r y w k ę .  
Ś w ie tn ą  atm o s fe rę  w p ro w a d z a ł o b o ź -  
n y , p h m  M iro s ła w  Z o c h o w s k , k t ó ­
rego z  n ie o d łą c zn y m  g w iz d i ie m  i  
ak o rd eo n e m  w id z ia n o  zaw sze w ś ró d  
ro zb a w io n e j m ło d z ie ży .

Ferie 
w Choszcznie

W  O K R E S IE  z im o w y c h  w a ­
k a c ji d ru ż y n y  h a rce rsk ie  i  z u ­
chow e w  P om ien iu , h u f ie c  
Choszczno zo rg a n izo w a ły  w ie le  
in te re su ją cych  za jęć: b ieg  te r e ­
n ow y , p o łączony z w y k o n a n ie m  
i  rozm ieszczeniem  p a ś n ik ó w  d la  
z w ie rz ą t leśnych , za w od y  s a ­
neczkowe, w ie czo ry  ba jek.

D ru ż y n y  h a rce rsk ie  w  Z a m ę - 
c in ie  z a ję ły  s ię  d o k a rm ia n ie m  
p ta kó w , zo rg a n izo w a ły  ta k ż e  z a ­
b a w y  na śniegu, za w od y sanecz­
kow e, k u lig .

D ru ż y n y  h a rce rsk ie  w  C hosz­
czn ie  zo rg an izo w a ły  b ieg  te re n o ­
w y  — tro p ie n ie  ś la dó w  z w ie rz ę ­
cych, a także  g ry  i  z a b a w y  
ś w ie tlic o w e  o raz  o g lą d an ie  f i l ­
m ów .

O gó łem  w  z im o w y c h  w a k a ­
c ja ch  na te re n ie  h u fca  C hoszcz­
no uczes tn iczy ło  ok. 1000 z u ­
chów  i  harcerzy .

H S I — Choszczno

K o m en da n te m  z im o w iska  by­
ła  h m  D a nu ta  B ie law ska . O  za­
opa trzen ie  dba ła  p hm  H a lin a  
G o lonka . J e j też wszyscy za­
w d z ię cza ją  św ie tne  w y żyw ie n ie . 
S ta ry  R ok pożegnano p rzy  og­
n is k u  w  lesie. Po k ró tk ie j ga­
w ędzie  dh  D a n k i i k i lk u  p io ­
senkach d ru h n y  i d ru h o w ie  po­
w ró c il i do ś w ie t lic y  D om u 
Wczasowego, k tó ra  na czas ba lu  
sy lw e stro w e go  została zam ien io ­
na na  sa lon „B a to re g o ” . Tym  
razem  m u n d u ry  h a rce rsk ie  b y ły  
s tro je m  n ied o zw o lon ym . K ażd y  
m u s ia ł w yko na ć  sobie s tró j.  B a l 
rozpoczą ł się polonezem . W szy­
scy się ś w ie tn ie  b a w ili p rzy  
d źw ię kach  zespołów  b ig -be a to - 
w ych... z taśm y m ag ne to fo no w e j.

Z b liż a ł się je d n a k  ko n ie c  z i­
m o w iska . Chociaż z ża lem  trz e ­
ba b y ło  w y jeżdżać . 5 s tyczn ia  o- 
boźny ode b ra ł o s ta tn i ra p o rt 
d ru żyno w ych , po raz o s ta tn i ro z­
le g ło  się p ozd ro w ie n ie  ko m e n ­
d a n tk i ..D ru h n y  i d ru ho w ie , 
c z u w a j!”  K ró tk ie  pako w a n ie  się 
i do Szczecina. Szkoda, że to  t y l ­
ko  dziesięć d n i.

W ogromnej 
rodzinie

Z IM O W IS K O  naszegc H u fc a  po ­
tra k to w a n e  b y ło  ra cze j ja k o  z im o ­
w y  obóz w ę d ro w n y , ze s ta ły m  je d ­
n a k  za k w a te ro w a n ie m .

W  sw o ich  za ło żen ia ch  p ro g ram o ­
w y c h  u w zg lę d n iliś m y  sp o rt i t u ry ­
s ty k ę , chcąc d a ć  ty m  sa m y m  o k a z ję  
do o d p oc zyn k u  w s zy s tk im  u czestn i­
kom .

P ię k n a  sc eneria  o ko lic , pogoda i 
śn ieg  b y ły  d ru h a m i naszych  p rz y ­
gód i d o brego  sam opoczuc ia. D o ­
s ta rc za ły  n am  tego ta k że  w o ja że  po 
Z ie m i K ło d z k ie j

W  czasie t rw a n ia  z im o w is k a  zw ie ­
d z iliś m y  Z ą b k o w ic e  Ś l., Z ło ty  S tok* 
D z ie rżo n ió w , P a c zk ó w , N y s ę , K u d o ­
w ę, P o la n ic ę , K u d o w ę -C ze rm n ą . W am  
b ie rzyc e . W szędzie b y ło  m oc w ra że ń  
i  c ie k a w y c h  zw ia d ó w  -  z a b y tk i, za ­
k ła d y  p ra c y , k a p lic a  z czaszek lu d z  
k ic h , p ija ln ia  w ó d  m in e ra ln y c h , h i­
s to ria  tyc h  m ia s t, ic h  zn ac zen ie  w  
dob ie  obecnej.

O prócz eskapad  n ie  om ie szk a liś ­
m y  ró w n ie ż  poznać h is to rię  środo­
w is ka . w  k tó ry m  p rz e b y w a liś m y . 
M a te r ia ły  i w ia d o m o śc i zd o b yte  n a  
z w ia d z ie  p rz e k a z y w a n e  b y ły  n a ko ­
m in k a c h .

D o  c iek aw s zyc h  im p re z  za lic za m y  
b a l s y lw e s tro w y , k tó ry  zo rg an izo w a  
l iś m y , pod has łe m  „N o w o ro c zn e  C za  
r y ”  — z w iz y ta  u M is trz a  T w a r ­
d o w sk ie g o ”

W ie le  a tra k c ji  d o s tarc zy ła  też w ie ­
c zo rn a  g ra  te re n o w a , k tó re j podsu­
m o w a n ie  o d b y ło  się p rz y  p ię k n ie  
w y s tro jo n e j d la  p ta k ó w  choince w  
lesie . N ie  za b ra k ło  też p o d a rk ó w  
d la  u cze stn ik ów .

D o b rze  b y ło  w s zy s tk im  razem  — 
b y liś m y  je d n a  o g rom ną R o d zin ą  
przez te  k ilk a n a ś c ie  d n i. Z  og ro m ­
n y m  w ię c  ża lem  s ta w a liś m y  n a glos 
trą b k i,  k tó ra  w zy w a ła  do p o w ro tu . 
Co n ie k tó ry m  oczy p rzy s ła n ia ła  
d z iw n a  m g ła  C h c ia ło b y  się zostać  
d łu ż e j. a 'e  czas u c ie k a ł n ie u b ła g a ­
nie.H S I — P ałac M łodz ieży

LISICA, 
JASTRZĄB

(Bajka szkocka)
P rz y s ia d ł z lo tu  ja s trz ą b  na b rzegu  rz e k i i  zd rz e m n ą ł się 

na c ie p ły m  o d  słońca k a m ie n iu . N agle  lic h o  w ie  skąd, w y ­
skoczy ła  p rz y  n im  ch y tra  ru d o-sza ra  lis ica . R zu c iła  się na  
ja s trz ę b ia  i  c h w y c iła  go o s try m i zębam i.

— O j, n ie  p oże rą j m n ie ! —  p o p ro s ił ja s trz ą b . —  D a ru j m i 
w o lność. Zn iosę  c i za to  ja jo  w ie lk o ś c i tw o je j g łow y .

„A le ż  m i się poszczęściło ! — p o m y ś la ła  lis ica . —  Cóż za  
w sp an ia łe go  p ta k a  u p o lo w a ła m ! Po p ro s tu  ska rb  m i się 
n a w in ą ł! ” . R o z w a rła  p y s k  i  w y p u ś c iła  ja s trzę b ia .

A  ja s trz ą b  w z le c ia ł n a  d rze w o , p rz y s ia d ł na  ga łę z i i  z  te ­
go bezpiecznego m ie jsca  zaczął d ra ż n ić  lis icę.

—  N ie  zniosę c i ja ja  w ie lk o ś c i tw o je j g ło w y  —  p ow ie ­
d z ia ł. —  N ie  zniosę, bo n ie  je s te m  w  s tan ie  tego z rob ić  
choc iaż  n a w e t b ym  c h c ia ł A le  d am  c i za to  t r z y  dobre  
ra d y , je ś li ic h  posłuchasz, w y jd z ie  c i na poży tek . O to  m o je  
ra d y : P ie rw sza : N ie  w ie rz  p ie rw sze m u  nap otka ne m u . D rug a : 
N ie  p rz e jm u j się z b y tn io  d ro b ia zg am i. I  trzecia ... ja s trz ą b  po­
p a trz y ł na g łod n ą  lis icę  i  p o m ilc z a ł —  T rz e c ia  ra d a  taka . 
Coś c h w y c iła  to  trz y m a j m ocno i  n ie  puszczaj.

P o w ie d z ia ł i  o d le c ia ł. A  lis ic a  zosta ła  pod  d rze w e m  z ro z­
w a r ty m  i  p u s ty m  p ysk iem . O p o w ie d z ia ł: D e lf in

mmmmmmmmmamammmmm m m um a
W S Z Y S T K O  zaczęto  się ra c ze j pe­

ch o w o . K ilk a n a ś c ie  m in u t spędzo­
n y c h  n a  p rz y s ta n k u  au to b u so w y m  w  
P o la n ic y  s p ra w iło , t e  p rze m a rz łe m  
d o  s zp iku  kości. P o c ieszałem  się ty l  
k o , że w  k w a te ra c h  w a m b ie rz y c k ie -  
go obozu M ło d z ieżo w y ch  K rę g ó w  In ­
s tru k to rs k ic h  będzie nieco c ie p le j i  
n are szc ie  p rzes tan e szczękać zęb a m i. 
P o d je c h a ł au to b u s . Ju ż  z w e w n ą trz  
d o strzeg łem  g ru p ę  m ło d z ie ży  m asze­
ru ją c e j po p rz e c iw le g ły m  ch o d n ik u . 
J e d e n  z ch łop c ó w  m ia ł n a  sobie in ­
s tru k to rs k ą  k u r tk ę . A le  m a ło  to  har  
e e rz y  spędza fe r ie  w  D o lin ie  K ło d z­
k ie j?

P o  k ilk u n a s tu  m in u ta c h  b y łe m  ju ż  
n a  m ie js cu . S ta n ą łe m  n a  doszczętn ie  
ro zk o p a n y m  ry n e c z k u  i  o b e jrza łe m  
się  w o k ó ł. G d y  w y je ż d ż a łe m  do  M K I  
porm edziano  m i. że m ogę zasięgnąć  
ję z y k a  w  m ie js c o w y m  h o te lu  GS. 
Is to tn ie  w  o b sze rn e j s ien i sp o tka łe m  
k i lk u  g rze jąc yc h  się p rz y  p ie c y k u  
c h łop c ó w  w  m u n d u ra c h  Z S B O  ze 
Szczec ina. O k aza ło  s ię  je d n a k , że 
są z in n eg o  obozu  i w ie d zą  je d y n ie  
ty le , że. h arc erze  z M K I  w ra z  z czę­
ścią u c ze s tn ik ó w  ic h  z im o w is k a  po­
je c h a li  do ... P o la n ic y . T rz e b a  zatem  
w ra ca ć ...

O k aza ło  s ię , że n ie  je s t to  w c a le  
j ta k ie  p roste . A u to b u s  b y ł d o p iero  
za 1,5 g o d z in y . A  m ró z  n ie  ze lża ł 
a n i tro ch ę . P o ła z iłe m  w ię c  trochę

po m ie śc in ie  z w ie d za ją c  tam te jsze  
z a b y tk i. M y s z k u ją c  po  w a m b ie rzy c -  
k ic h  k ą ta c h  sp o tka łe m  p rze m iły c h  
ło d z ia n  ze szczepu „P ro m ie n is ty c h ” . 
M im o  m ro zu  u c z y li się m u s z try  —  
ku rs  d ru ż y n o w y c h .

N a  w id o k  w ia ry  d z ia rs k o  p rz y b i ja ­
ją c e j na baczność i ic h  w e s o łe j h a r ­
c e rs k ie j p io s e n k i p o czu łe m  się le ­
p ie j. U c ią łe m  sobie p o g aw ę d kę  z ich  
„ n a c z e ln ik ie m ”  i  ta k  czas do  od­
ja z d u  au to b u su  z le c ia ł n iepo s trzeże ­
nie. Z n a la z łe m  się z p o w ro te m  w

U n ie je w s k ie g o  —  d ru ż y n o w y c h  i  o -  
boźnego z im o w is k a  M K I o ra z  p o z o ­
s ta ły c h  h a rc e rz y . K o m e n d a n t o b o z u  
B ogdan  W a le n ty n o w ic z  zo sta ł —  o 
iro n io  losu  —  tu W a m b ie rz y c a c h .

O k a za ło  się, że m ie s z k a ją  w  k w a  
te ra ch  p ry w a tn y c h  i  sam  p ra w d o p o ­
d o b n ie  b y m  do n ic h  i ta k  n ie  t r a ­
f i ł .  C hoć m ia łe m  szczerą w o lę  j e ­
ch a ć d a le j, p o p a trz y w s z y  n a  z ie lo n e  
m u n d u ry , n a ic h  zu ch o w a te  m in y  
(S y lw e k  w ra z  z  g ru p ą  h a rc e rz y , g d y  
z a b ra k ło  m ie js ca  w  au to b u s ie  n ie

je d n a k  tru d no ś c i ze zg ro m ad ze n iem  
się  tu je d n y m  m ie js cu . W y k o rz y s ty ­
w a n o  do tego  sy p ia ln ie  i  m ie js c o w y  
k lu b  „ R u c h u ” , k tó re g o  k ie ro w n ic z  
ko. z m ię k ła  ja k  w o s k , po w y ś w ia d ­
czen iu  p rze z  h a rc e rz y  k i lk u  d ro b ­
n y c h  p rzy s łu g  i  k i lk u  p iosenkach  
n a je j  cześć.

Z  ro z m o w y  z h m . B o gdanem  W a ­
le n ty n o w ic z e m  d o w ie d z ia łe m  się, że 
M K I n a m ie js cu  n ie  siedzi. Z w ie d z i­
l i  bez m a ła  ca łą  D o lin ę  K ło d zk ą , 
z a jrz e l i do  n a jp ię k n ie js z y c h  m ie js c .

Dobrze nam jest w ZHP!
P o la n ic y . 1 zn ó w  p rz e rw a  w  p o d ró ­
ż y . N a s tę p n y  autobus do K ło d zk a  
o d ch o d z ił k ie d y ś  ta m ...

P o s ta n o w iłe m  za te m  zn a leźć  „ to ­
w a rz y s tw o "  z M K I. A le  ja k  to  z ro ­
bić? C h w ila  za s ta n o w ie n ia  i. . .  m a m !  
K tó ra  z k a w ia rn i je s t  n a jw ię ks za?  
Jest ic h  p rze c ie ż  spora g ru p a . Coś 
o k o ło  40 osób. B ędą c h c ie li się  p rze  
c ięż  zm ie śc ić  w s zys cy . Z n a le m  ta ­
ką . N os s ta rego  zw ia d o w c y  n ie  
z w ió d ł. Po 3 m in u ta c h  s ied z ia łe m  
ju ż  w  to w a rz y s tw ie  M y s z k i W a le n ­
ty n o w ic z , G ra ż y n y  K u ś  i  S y lw k a

d a ł za w y g ra n ą  i  d o ta r ł do P o la n ic y  
n a  p ie ch o tę  — 11 k i lo m e tró w )  z ro b i  
lo  m i się ża l, że n ie  p o s łu c h a m  o 
ich  o b o zo w y m  ży c iu , że n ie  zobaczę  
co ro b ią ,  i  d a łe m  się „ n a m ó w ić ”  b y  
w ró c ić  do  W a m b ie rz y c .

T a k  też się sta ło . O b e jrz a łe m  so­
b ie n ie p ię k n e  k w a te ry  i  n ie m n ie j 
tru d n e  w a ru n k i  —  tu sa lach  s y p ia l­
n yc h  c iep ło , lecz  tu k o ry ta rz a c h  i  u -  
m y w a ln ia c h  w o d a  z a m a rz a  po p a ru  
g o dzinach . N iec o  le p ie j m ie s z k a ły  
d z ie w c zę ta , ta m  b y ło  c e n tra ln e  o - 
g rze w a n ie  i  ła z ie n k a . C a ły  o bóz m id i

o b e jr z e li n a jb a rd z ie j c ie k a w e  za b y t­
k i  i  k r a jo b ra z y  —  w s za k  to  z im o ­
w y  obóz w ę d ro w n y . P róc z ty c h  
w s zy s tk ic h  h a rc ó w  — z d o b y w a n ie  
G ó rs k ie j O d z n a k i T u ry s ty c z n e j — za  
b a w y  n a  śn iegu  — p rz e ra b ia ją  p ro ­
g ra m  k u rs o w y  p rz e w id z ia n y  d la  
n ic h  p rze z  K o m e n d ę  C h o rą g w i Z H P .  
Co w ię c e j w y g os p o d aro w a n o  n a w e t  
czas, b y p rze p ro w a d za ć  z a ję c ia  (tu  
ra m a c h  s z k o le n ia ) z ob o zem  w y p o ­
c z y n k o w y m  d ru ż y n y  h a rc e rs k ie j ze 
S zk o ły  N r  42 ze Szczec ina, k tó ra  
zn a la z ła  się też  tu W a m b ie rzy c a c h .

Z a s y p a n o  m n ie  też p ro je k ta m i ja k  
spędzą n as tępne d n i:  a w ię c  ja z d a  
na n a rta c h , w ie c zó r S y lw e s tro w y j  
p o w ita n ie  N o w eg o  R o k u  w  g ó rac h j 
o d w ie d ze n ie  je sze że k i lk u  m ie js c o w o  
ści, no  i re a liz a c ja  p ro g ra m u  k u rs o  
w ego ta k , b y  po  p o w ro c ie  do  sw yc h  
m ie js co w o ś ci (m ło d z ie ż  b y ła  z w ie lu  
środ o w isk  w o je w ó d z tw a  szczeciń ­
sk iego) m óc z p o ż y tk ie m  p ro w a d z ić  
M ło d z ie żo w e  K rę g i In s tru k to rs k ie .

Z e  w zru s ze n ie m  p a trz y łe m  n a tę 
m ło d z ie ż , k tó re j tru d n e  w a ru n k i o -  
b o zo w an ia  n ie  ty lk o  n ie  zn ie ch ęc i­
ły ,  lecz je szc ze b a rd z ie j ze s p o liły  
i  z w ią z a ły , d o p om og ły  stać się w a r  
to ś c io w y m  k o le k ty w e m . N a  n ic h  
m o żn a  lic zy ć  —  m ło d y c h  o b y w a te li}  
w sp ó łg os p o d arzy  Z ie m i S zczeciń­
s k ie j...

G d y  p ó źn y m  w ie c zo re m  b ie g łem  
do au to b u su , d o b ie g ły  m n ie  je szcze  
s łow a p io s e n k i ś p ie w a n e j p rzez  
d zie w c zę ta  z M K I :

„ D o  W a m b ie rz y c  p rz y je c h a ły }  
w  m a ły m  d o m k u  za m ie s z k a ły j  
n a K ło d z k ie j Z ie m i te j.
B y  p ra c o w a ć  p o ży tec zn ie  
i  u d z ie la ć  się spo łeczn ie  
aż do ostatn iego  tc h u ...
...d o b rze  n a m  je s t w  Z H P 1  
W  ta k im  k o le k ty w ie  n ie  m o że  b y ć  

sm u tn o , a n i z im n o , n ik t  n ie  je s t sa 
m o tn y . D o b rze  n a m  je s t  w  Z H P .

(w it )
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W  obszernym  s ta ry m  p a ła cu  w  P odzam ku  ko ło  K ło d z k a  ro z lo ­
k o w a ł się w  czasie m in io n y c h  fe r i i  z im o w ych  k u rs  in s t ru k to r ­
s k i Z a c h o d n io -P o m o rs k ie j K o m e n d y  C h o rą g w i Z H P . P row adzo ­
n y  m e todą  k o n fe re n c y jn ą  k u rs  zg ro m ad z ił b lis k o  100-osobowy 
a k ty w  szczecińskiego h a rce rs tw a . O p raco w yw a n o  p ro g ra m y  do 
da lsze j p racy , a na lizo w a no  d o tychczasow y dorobek.

W  dzień s y lw e s tro w y  su row e  
Sale w y k ła d o w e  z m ie n iły  sw ó j 
dotychczasow y w yg lą d , zam ie ­
n ia ją c  się w  sale ba low e . Posz­
czególne g ru p y : in s tru k to rz y  zu ­
ch ow i, m łodszoharcerscy i  s ta r- 
szoharcerscy sze p ta li coś po ką ­
tach , s k rzę tn ie  u k ry w a ją b  przed 
n ie p o w o ła n y m i sw o je  p rzyg o to ­
w an ia . T y lk o  k ie ro w n ik  o rg a n i­
z a cy jn y  z im o w is k a  h m  Ja re k  
Łap a  m ia ł u rw a n ie  g ło w y . Do 
jego  p oko ju , p rzyp om ina ją ceg o  
racze j sk le p  p a p ie rn ic z y  p o łą ­
czony z ks ię ga rn ią  i  k io sk ie m  
„R u c h u ”  w p a d a ł k toś  co ch w ilę , 
żąda jąc fa rb , p ap ie ru , świec, 
p ę d z li i  tys iąca  in n y c h  rzeczy, 
k tó re  kom uś ta m  b y ły  n iezbęd­
n ie  potrzebne . D ziew czę ta  p rz y ­
m ie rz a ły  k re a c je , s zyko w a ły  ka ­
n ap k i. S zw a n ko w a ł coś m agne­
to fo n , p rzy  k tó ry m  z zaam bara - 
so w a n y m i m in a m i m a js tro w a ło  
k i lk u  d ru h ó w . S ło w em  sądny 
dzień.

D o ch o d ziła  godzina 17, g d y  od J a r ­
k a  zażą d an o  sto p eró w . P u k n ą ł się  
w  czoło, a le  z n a la z ł i d a ł. W  c h w i­
lę  po tem  ro z le g ł się s y g n a ł A L A R M .

S to p e ry  zn a la z ły  sw e p rzezn a cze ­
n ie . K o m e n d a n tk a  k u rs u  h m . G ie n ia  
B o żk o  w ła sn o rę czn ie  m ie rz y ła  na  
n ic h  czas a ja w ia n ia  się n a  p la cu  a -  
p e ło w y m  poszczególnych g ru p . W re ­
szcie b y l i  w szyscy . Z a  p rze w o d n i­
k a m i w y ru szo n o  w  c iem n ą noc. B ie ­
g łe m  p o ty k a ją c  się o g ru d y  zo ran e j 
z ie m i, w s p in a łe m  n a  p a g ó rk i, ro b i­
łe m  u n ik i przed  n is ko  z w is a ją c y m i  
g a łę z ia m i d rzew . W res zc ie  d o ta r li­
śm y  n a m ie jsce . S trz e lił w  górę  ja ­
sn y  p ło m ie ń  h a rc ersk ieg o  o g n iska. 
N ie  w ia d o m o  skąd  z n a la z ł się a k o r­
deo n , na k tó ry m  L eo n  U n g e r za­
w tó ro w a ł do  h a rc e rs k ic h  p iosenek .

w a ch , o d n ia c h  p rze ży ty c h  i  p rz y ­
szłyc h . P o z w a la  czuć b ra tn ią  rę kę  
n ie zna n eg o  p rzed  c h w ilą  h a rc e rza  w  
t w y m  rę k u  i m ie ć  p rze k o n a n ie , że 
m y ś li on ta k  sam o ja k  ty .. .

„ ...w s zy s tk o  co z łe  to  szu k a  c ien ia  
do  og n ia  d o b re  g a rn ie  s ię ...”

W ie lk ie  są s p ra w y  s ta w ia n e  przez  
Z w ią z e k  H a rc e rs tw a  p rzed  sw y m i 
c z ło n k a m i, s w y m i in s tru k to ra m i. T u  
d o b rze  się ro zu m ie  w ie lk ie  s łow a: 
P a rt ia , N a ró d . O jc zy zn a . N ie p o w ta ­
rz a ln a  sceneria h a rc ersk ieg o  o g n i­
sk a , tw a rz e  liza n e  b la s k ie m  to  ro z -

w a  będ ą  m n ie j w a ż k ie ... T u  p rze ży ­
w a  s*ę w s z y s tk o  in a c ze j. S łu c h a ją c  
g a w ę d y  G ie n i w  w ie lk ie j zad u m ie , 
ro b iłe m  b ila n s  sw e j ponad  23 -le tn ie j 
p ra c y  w  Z H P . W id z ia łe m  przed  o- 
c za m i tw a rz e  w y c h o w a n k ó w , dziś  
lu d z i n a  s ta n o w is k a c h , po uko ń c zo ­
n y c h  w y żs zy c h  s tu d ia ch , w s p o m in a ­
łe m  d z ie s ią tk i o bozów  i z im o w is k , 
m o ją  p ie rw s za  d ru ż y n ę  zuchow ą, 
p ie rw s ze  k r o k i K rę g u  G w iaźd z is te g o  
S z la k u , a p o te m  jego  10-lec ie , Z lo t  
G ru n w a ld z k i i „ T rz y m a m y  S traż  
n ad  O d ra ”  z k w ie tn ia  1946 r. M ó j 
za p a ł, do św iad c zen ie , p rze k o n a n ia  
p o lity c zn e  do strzeg a m  w  ty c h . k tó ­
ry c h  tw a rz e  m ia łe m  przed  o czam i. 
P rze c ie ż  p rzez  la ta  ca łe śledzę ich  
życ ie , ich  su kcesy i p o rażk i.

G ie n ia  a n a liz o w a ła  m in io n y  ro k  -  
ja  ro b iłe m  b ila n s  la t  23. A le  ta k  m y , 
in s tru k to rz y , k tó ry m  w ie k  p o sre b - j 
r z y ł s k ro n ie  j a k  ci n a jm ło d s i, k tó ­
ry m  d o p ie ro  n ie d a w n o  p rzy p ię to

• * *  pała ją ce g o  się to  dogasającego  o g - g ra n a to w e  1 z ie lo n e  p o d k ła d k i pod
n ia , w s p ó ln o ta  m y ś li i m a rze ń ... k r z y ż e  m a m / p rz e d  sobą w s p ó ln y  

N ie p o w ta rz a ln y  je s t u ro k  ro zp a lo - H a rc e rs k ie  g aw ęd y , n ie  sposób ro k  -  ro k  w y tę ż o n e j p ra c y . P łon ie  
nego p rzez  h a rc e rz y  o g n iska.. J e d - w y g ło s ić  w  c z te rec h  ścianach  c ie p - h a rc e rs k ie  o g n isk o  — je s t nas 2 m i-  
n o czy  ono w s zys tk ic h  w  s w y m  k r ę -  le j  ś w ie tlic y . B ę d z ie  ona b rz m ia ła  lio n y  czło nk cw  Z H P , w ie lk i k o le k -  
g u , k a że  m y ś le ć  o w s p ó ln yc h  s p ra - In a c ze j m n ie j p rze k o n y w a ją c o , s io - ty w , w ie lk a  ¡u rm ia  p rz y ja c ió ł.

M ilk n ą  o s t a t n ie  słow a g aw ęd y, 
m ilk n ą  h a rc e r s k ie  p io se n k i. B ieg n ie  
m y  w  k ie r u ik u  ja s n o  ośw ie tlo n yc h  
o k ie n  p a łac u  Z a  k i lk a n a ś c ie  m in u t  
b ę d z ie m j’ dafej k o n ty n u o w a ć  s y lw e ­
s tro w e  p rz y g o to w a n ia  A le  w  se r­
cach w s zys tk ic h  pozostał ta m te n  
p ło m ie ń , ż a r  n i e  w y g as ają ce g o  h a r  
ee rskiego  o g iis k a  N ie s ie m y  go tak , 
j a k  tra d y c ja  k a ż e  przenos ić  m a ły  
w ę g ie le k  z o g n is k a  do  o g n isk a , b y  
ro zp a lić , r o z n e c ić  te n  ż a r  w  sercach  
m ło d z ie ży  — d o b r e j ,  o f ia rn e j i k o ­
ch a ją c e j sw ą lu d o w ą  O jc zyzn ę .

Konkurs „ B e -F e -R “
- ro zs trzyg n ię ty

X Olimpiada Wiedzy o Polsce

Pożyteczna
N A W E T  n ie  spos trzeg liśm y 

się, a m in ę ło  ju ż  10 la t  od 
c h w il i  k ie d y  m łodz ież szkó ł 
ś re d n ich  p rz y s tą p iła  po raz 
p ie rw s z y  do p ięknego w spó łza ­
w o d n ic tw a  w  ram ach  O lim p ia ­
dy W ied zy  o Polsce i S w iec ie  
W snó łczesnym . M y ś l rzucona  w  
1058 r. przez ZM S, redakę ię  
„D o o ko ła  Ś w ia ta ”  i T e le w iz ję  
P o lską  z y sk iw a ła  sobie z ro ku  
na ro k  coraz w ię ce j z w o le n n i­
kó w . D o g rona  o rg an iza to ró w  
o lim p ia d  p rz y b y ły  pozostałe o r­
gan izac je  m łodz ieżow e  d z ia ła ją ­
ce obok ZM S  na te ren ie  szko ły  
ś re d n ie j -  Z M W  i ZH P . O  ile  
w  I  O łim o ia d z ie  s ta rto w a ło  ok. 
150 tys. m łodz ieży, w  u b ie g ło ­
roczne j I X  O lim p ia d z ie  w z ię ło  
ju ż  u d z ia ł ponad 1 800 000 ucz­
n ió w . N ie  trzeba  tłu m a czyć  o- 
g ro m ne j ro li o lim n ia d  W ied zy  o 
Polsce i S w iec ie  W spółczesnym . 
P rz y  ich  pom ocy ogrom ne rze­
sze m łodz ieży  szko lne j p og łęb ia ­
ją  s w o ją  w iedzę  o naszym  k ra ­
ju  i o św iecie, k s z ta łtu ją  p a tr io ­
tyczną  postawę, u m a cn ia ją  sw o­
je  zaangażowanie  po s tro n ie  
id e a łó w  soc ja lizm u .

W e  w rze ś n iu  u b . r. n a  u ro c zy ­
stych  im p re za c h  o gó lnoszkolnych  
z a in a u g u ro w a n a  zosta ła  w  ca ły m  
k r a iu  ju b ile u s zo w a  X  O lim o ia d a  
W ie d zy  o P olsce i S w iec ie  W sp ó ł­
czesnym . P ro g ra m  tegoroczne j O lim -  
n ia d v  w ią że  się z n a jw ażn ie js zą  
roczn ica 1969 r. -  25-lec iem  P o ls k i 
L u d o w e !  O b o k  w y k a z a n ia  się w ia ­
dom ośc iam i o  osiągn ięciach  p o lity c z ­
n yc h . spo łecznych  i ek o n o m iczn y ch  
w  o kre s ie  ć w ierćw iec za  w ła d z y  lu ­
d o w ej o ra z  o p ers p ek ty w a ch  rozw o  
iu  naszego k r a iu . w szyscy u czestn i­
cy  X  O lim p ia d y  m a ia  do  w y k o n a ­
n ia  szereg  zadań  p ra k ty c z n y c h , ja k  
n p .: p rze p ro w a d ze n ie  ro zm o w y  z

rywalizacja
je d n y m  z d z ia ła c zy  p o lity c zn y c h , 
g o sp odarc zyc h - lu b  spo łecznych , 
p rz o d u ją c y m  ro b o tn ik ie m , bąd ź  u -  
c ze s tn ik ie m  w a lk  o P o ls kę  L u d ow ą, 
n a w ią za n ie  k o n ta k tu  z k o łe m  Z M S  
b ą d ź  B ry g a d ą  P ra c y  S o c ja lis ty czn e j 
w  w y b ra n y m  z a k ła d z ie  p ra c y , lub  
k o łe m  Z M W  n a  w s ., odb:,'cie w y ­
c ie c zk i do za k ła d u  p ra c y  i w y c ie cz­
k i  tu r jrs ty czn e j sz la k ie m  m ie js c  u -  
p a m ię tn io n y c h  w a lk a m i w y zw o le ń ­
c zy m i, zo rg a n izo w a n ie  szk o ln e j se­
s ji p o p u la rn o -n a u k o w e j i w y s ta w y  
nt. 23 -lec ia P R L . W a rto  po d kre ś lić , 
że re g u la m in  teg o ro czn e j o lim p ia d y  
za k ła d a  szerszy u d z ia ł m ło d z ie ży  z 
zasadn iczych  szk ó ł zaw o do w yc h , 
szk ó ł p rzys p o so b ie n ia  ro ln ic zeg o  i 
in n y c h  śred n ic h  szkó ł te c hn iczn yc h .

W  c h w il i  obecnej w e  w szys t­
k ic h  szko łach, w  k tó ry c h  m ło ­
dzież p rz y s tą p iła  do X  O lim p ia ­
dy, t rw a ją  e lim in a c je  k lasow e. 
T rzyosobow e lu b  czteroosobowe 
g ru p y  uczennic  i u czn ió w  w a l­
czą w  n ic h  o p ra w o  rep rezen to ­
w a n ia  k la sy  w  u ro czys tym  f in a ­
le  szko lnym , w  d n iach  14 i 15 
m arca  b r. Z w yc ię sk ie  d ru ż y n y  
z poszczególnych szkó ł sp o tka ją  
się następn ie  w  e lim in a c ja c h  
m iędzyszko lnych  — 30.111. i  e l i­
m in a c ja ch  w o je w ó d z k ic h  p rze­
w id z ia n y c h  na 20.IV . b r. 10 i 11 
m a ja  rozegrany  zostan ie  ogó lno ­
p o ls k i f in a ł X  O lim p ia d y  W ie ­
dzy o Polsce i  S w iec ie  W sp ó ł­
czesnym. T ru d n o  ju ż  dz iś  odpo­
w ie d z ieć  na p y ta n ie , ja k  lic z n y  
będzie  u d z ia ł m łod z ie ży  w  te ­
gorocznej X  O lim p ia d z ie , w szy­
s tko  je d n a k  w ska zu je  na to , że 
u b ie g ło roczn y  re k o rd  w  postaci 
1 300 tys. s ta rtu ją cych , zostan ie  
p ob ity .

A  zatem  — pow odzen ia  w  
p iękn e j, sz lache tne j ry w a liz a c ji .

(taw o)

W  R O Z M O W A C H  m ięd zy  in s tru k to ra m i d ru ż y n  w o dn ych  czę­
sto p rz e w ija  się p y ta n ie : „J a k  p racow ać, aby harcerze  ró w n o ­
le g le  ze zd ob yw a n iem  w ia d om ośc i i  um ie ję tn o śc i żeg la rsk ich , 
p ra w id ło w o  re a liz o w a li h a rce rsk i system  sp raw ności i  s to p n i” .

P O D  k ry p to n im e m  > ,D e-Fe-R ”  
t r w a ł  do ko ń c a  g ru d n ia  ko n k u rs  
n a  p la k a t  i ry s u n e k  zw ią z a n y  z 
D n ia m i F ilm u  R ad z ie ck ie go  ogłoszo-- 
n y  w ś ró d  d ru ż y n  C h o rą g w i Szcze­
c iń s k ie j.

W śród  195 n ad e s ła n yc h  p rac  ju r y  
p rz y z n a ło  w  d z ie d z in ie  p la k a tu  3 n a ­
g ro d y  i  3 w y ró ż n ie n ia : 1 m ie js c e  — 
K rz y s z to fo w i S z ra jb ro w s k ie m u  —  za 
p la k a t  do f i lm u  , .C ien ie  za p o m n ia ­
n yc h  p rzo d k ó w ” ; U  m ie js c e  — R y ­
sza rd o w i C h o d o ro n k o w i — za p la k a t  
do  f i lm u  pod ty m  s a m y m  ty tu łe m ;

M  S B
W  d n iac h  25 .X II.68  r. -  5.1.69 r. w  

S ta r y m  W ie lis ła w ie  k /P o łe m ic y  od b y ł 
s ię  obóz s zk o le n io w o -w y p o c zy n k o w y  
30 szczepu „D z ie c i S zc zec in a” T e c h ­
n ik u m  H an d lo w e g o . P ro g ra m  obozu  
o b e jm o w a ł za jęc ia  z zak re su  szko­
le n ia  obronności, z a ję c ia  re k re a c y j­
n e , w y c ie c zk i tu rys ty czn e . O b fity m  
p lo n e m  z im o w is k a  b y ło  p rzy zn a n ie  
SI b rą zo w y c h  o d zn ak  M O S O . 29 -  
sre b rn y c h  o d zn ak  M O S O , i Jednej 
z ło te j o d zn a k i M O S O , k tó rą  zd o b y ł 
d h  A d a m  Ju b c zy k . P rzy zn a n o  tak że  
S o d zn a k  strze lec k ich  I I I  k la s y . 
W szys cy u czestn icy z d o b y li s p ra w ­
ności te le fo n is ty , h ig ie n is ty  obozow e  
go, S trze lca i k u c h c ik a . W  t ra k c ie  o 
b ozu  p rzy zn a n o  trze m  d ru h o m  stop  
n ie  s ta rszo h ar. -  S p ra w n eg o . W śród  
szeregu c ie k a w y c h  im p re z  szczegól­
n ie  u d a n y  b y ł b a l g a łg a n ia rzy , i bal 
s y lw e s tro w y . W y k o rz y s tu ją c  ś w ie t­
n e w a ru n k i z im o w e j w ę d ró w k i po 
g órach , zw ie d zo n o  o k o lic zn e  m ie jsco  
w o ś c i: P o la n ic ę , K ło d zk o , D u s zn ik i.

K a d rę  obozu s ta n o w ili d h . D a riu s z  
K u p k ę , p h m . L ech  K ac za n o w s k i, 
d h n a  Ja d w ig a  T e r le c k a , p w d  E l­
ż b ie ta  K u d e rs k a , pw d  E m ilia  S uda, 
d h  A d a m  J u b c zy k  — w szyscy pod  
że la zn ą  rę k ą  ko m e n d a n ta  obozu  
łu n  D o m in ik a  T e r l e c k i e g o .

20. X I I .  1968 r. w  S zk o le  P odsta­
w o w e j N r  2 w  Ł o b z ie  o d b y ło  się 
sp o tka n ie  h a rc e rzy  w s zys tk ic h  d ru ­
ż y n  Ł o b za  z I  se k re ta rze m  K P  
P Z P R  d eleg ate m  n a V  Z ja z d  P a r t i i  
M ie c zy s ła w e m  G ó rs k im . S p o tk a n ie  
p o św ięcone b y ło  zap o zn a n iu  m ło d z ie  
ż y  h a rc e rs k ie j z p ro b le m a m i w y c h o ­
w a n ia  p atrio tyc zn eg o  d y s k u to w a n y ­
m i n a V  Z je źd z ie , z zag a d n ien ie m  
ro z w o ju  szk o ln ic tw a , o św ia ty , k u l­
tu r y ,  p rzem ys łu  i ro ln ic tw a  w  po ­
w ie c ie  ło b e s k im . Ż y w a  d ys k u s ja  w y  
k a z a ła  d u że za in te res o w an ie  m ło ­
d z ie ży  p e rs p e k ty w a m i ro z w o ju  Z ie m i  
to be sk ie j.

I I I  m ie js ce  —  K ry s ty n ie  K u n d z ie -  
w ic z  — za p la k a t  do  f i lm u  , ,N ik i  n ie  
c h c ia ł u m ie ra ć ” . W y ró ż n ie n ia  p rz y ­
znano  d ru h o m :  Ż . Z  d ąb la szo w i 
M . K a la n d y k o w i, M . F ran c is zcza -  
k o w i.

W  d z ie d z in ie  ry s u n k u  o te m a ty c e  
w y ś w ie tla n y c h  f i lm ó w  ra d z ie c k ic h  
p rzy zn a n o  3 n a g ro d y  i  10 w y ró ż n ie ń , 
a w  ty m : I  m ie js c e  — B ożen ie  K o ­
w a le w s k ie j ;  l l  m ie js c e  —  Z b ig n ie w o ­
w i K ło s o w s k ie m u ; U l  m ie js c e  — 
A n d rz e jo w i K ad u szk o .

W rę c ze n ie  w ie lu  w a rto ś c io w y c h  
n a g ró d  m  in . u cze stn ic tw a  vj obo­
zach m ię d zy n a ro d o w y c h  odbędzie  
się w  d n iu  16 s ty czn ia  b r. o godz. 
15.00 n a im p re z ie  f in a ło w e j k o n k u r ­
su w  K lu b ie  T P P R  w  S zczecin ie . 
Podczas im p re z y  n as tą p i ró w n ie ż  
o tw a rc ie  w y s ta w y  p ra c  nag ro d zo ­
n y c h  i w y ró żn io n y c h .

C ie k a w e  p la k a ty  i  ry s u n k i będą  
ta k ż e  ek sp o n o w a n e  w  k in ie  „ K os­
m os”  i  w  O ś ro d ku  K u ltu r y  F ilm o w e j  
w  Z a m k u , a w  n as tę p n e j ko le jn o ś c i 
w y s ta w ę  te, będzie m ożna o b e jrzeć  
w  k in a c h  M y ś lib o rza  t Ś w in o u jśc ia .

Z es p ó ł o rg a n iza to ró w  p o s ta n o w ił 
k o n ty n u o w a ć  in ic ja ty w ę  ko n k u rs u  
p o p u la ry zu ją c e g o  f i lm  ra d z ie c k i. Z a ­
p o w ia d a m y  ta k ż e  c ie k a w y  k o n k u rs  
ry s u n k o w y  z w ią z a n y  te m a ty c zn ie  z 
f ilm e m  p o ls k im  na 25-lec ie P o ls k i 
L u d o w e j.

O  szczegółach tego  ko n k u rs u  — , 
c z y ta jc ie  w  lu to w y m  n u m e rze  „ H a r ­
ce rs k ie g o  T ro p u " .

N a zdjęciu: nagrodzone p łaka - 
ty.

fo t. S. C ie ś la k

R o zp oc zyn a  s ię  s y lw e s tro w y  bal. 
P rz y b y w a  n a ń  k r ó l  S ta n is ła w  A u ­
gust P o n ia to w s k i w  otoczen iu  dam  
d w o ru  i d w o r z a n  -  to  g rupa in ­
s tru k to ró w  z u c h o w y c h  p re ze n tu je  
sw ą n ie s p o d z ia n k ę . M is trz  ce rem onii 
w ita  w  im ie n iu  m o n a rc h y  p rz y b y ­
ły c h  gości z k a s z te la n e m  C h o rąg w i 
S zczec ińsk ie j T a d e u s z e m  z M o że jk o -  
w a  n a  czele , z a p ra s z a  do po loneza . 
O g ro m n y m  k o ro w o d e m  u d a je m y  się 
n a  ucztę. K r ó l k a ż e  czy tać w ie rs ze  
s w ym  n a d w o r n y m  poetom , w znosi 
toast na cześć o b e c n y c h . T łu m  od­
p o w ia d a  o w a c ją

Po  k o la c ji t a ń c e .  I  ta k  p ły n ą  go­
d z in y . W re s z c ie  d u c h y  z k a n d e la ­
b ra m i w  g a rś c i z a p ra s z a ją  na zw ie ­
d za n ie  z a m k u . K o ro w ó d  ro zb aw io ­
n y c h  gości b ie g n ie  p rzez  d łu g ie  k o ­
ry ta rz e , w s p in a  s ię  po p ię tra c h  b y  
zeb ra ć  się  n a k o n ie c  w  sa li k o m in ­
k o w e j 1 w y s łu c h a ć  now orocznego  
, expose“  k o m e n d a n ta  C h o rąg w i 
Z H P  T a d e u s za  M o ż e jk i.

Z n ó w  p ły n ą  b e z tro s k ie  g o d z in y , 
p ląsów , z b io ro w y c h  tań có w , zab a -

G ru p a  in s tr u k to r ó w  s ta rszo h arce r-  
sk ic h  p re z e n tu je  z e b ra n y m  fa n ta z ję  
n a  te m a t b a lu  w  X X I  w ie k u . N a d  
ra n e m  gasną ś w ia t ła  starego p a ła ­
cu . In s tru k to ró w  eze ka  po p o łu d n iu  
w ie lk i z im o w y  tu r n ie j .  L e p ie j w ię c  
o dpocząć i n a b ra ć  sił. (w it)

F o t. W . K u les za

O rg an izo w a ny  w  d ru ż y n ie  
k u rs  teo re tyczny  na s top ień żeg­
la rza , p raca p rzy  k o n se rw a c ji 
sp rzę tu  p ływ a jącego , a w reszcie  
same za jęc ia  na w odz ie  — z a j­
m u ją  ty le  czasu, że tru d n o  ju ż  
m yś leć  o d o d a tko w ych  zb ió rkach  
i  zadaniach, pcJczas k tó ry c h  
cz ło n ko w ie  d ru ż y n y  z d o b y w a li­
by sp ra w n o „v i i  s topn ie  h a rc e r­
skie.

N a  ty m  t le  p o w s ta w a ły  n ie raz  
k o n f l ik ty  m ię d zy  d ru ż y n o w y m i, a 
ogniwkam i, b ąd ź in s tru k to ra m i ins tan  
c j i  h a rc e rs k ic h , o ce n ia jąc yc h  d z ia ­
ła ln o ść d ru ży n .

W  u b ie g ły m  ro k u  G łó w n a  K w a te ­
ra  Z H P  w y d a ła  — ta k  d ługo  o cze ki­
w a n y  p rzez  w o d n ia k ó w  — „P o d rę cz­
n ik  P ra c y  D ru ży n o w e g o  D ru ż y n y  
W o d n e j” . P o d rę c zn ik  ten  s ta no w i 
z b ió r  p o d staw o w yc h  w ia d o m o śc i w  
za k re s ie  o rg a n iz a c ji, m e to d  i fo rm  
p ra c y . O d p o w ia d a  on częściow o na  
p o staw io n e  na w stęp ie  p y ta n ie . B łąd  
w  d o ty ch c zas o w ej p ra k ty c e  d ru ży n  
p o lega ł w  w iększośc i p rz y p a d k ó w  
n ie  n a  treś c i, a n a  fo rm a c h  i  m e­
to da ch  p rac y .

I  t a k  d o c h o d z im y  do sedna spra­
w y . N ie  m a  p o trze b y  za k ła d a n ia  
„p o d w ó jn e g o "  p ro g ram u  p rac y . 
D z ia ła ln o ś ć  d ru ż y n y  w o d n e j s tw a­

rza  k a p ita ln e  s y tu a c je  w y c h o w a w ­
cze, k tó re  n ie  m uszą b y ć  „p o d b u ­
d o w y w a n e ”  o d e rw a n y m i od zasad­
n ic zyc h  za in te res o w ań  c z ło nk ó w  
d ru ż y n y  zad a n ia m i „ lą d o w y m i” . 
R zecz w  ty m . a b y  d z ia ła lno ś ć  d ru ż y ­
n y  b y ła  p ro w a dzo n a  zgodnie  z sy­
stem em  w y c h o w a w c zy m  jo rzy jęty m  
w  Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o lskiego . 
Z a m ia s t d łu g o trw a ły c h  kursów; teo­
re ty c zn y c h . s ta no w iąc yc h  d la  harc e ­
rz y  p rzed łuże n ie  le k c ji  szko lnych* 
tę sa m ą w ie d zę  m o żn a  p rzys w o ić  
poprzez system  spraw nośc i fac ho ­
w y c h . R e a liz u ją c  w  ten  sposób p ro ­
g ram  specja ln o ś c io w y  s tw a rza m y  
je d no c ześ n ie  w a ru n k i do zd o b yw a­
n ia  p rzez  h a rc e rzy  k o le jn y c h  stop­
n i h a rc ersk ich . P ra g n ą c  p rz y jś ć  z  
pom ocą D ru h n o m  i D ru h o m  D ru ­
ży n o w y m  in s tru k to rz y  z H a rc e rs k ie ­
go O ś ro d ka  M o rsk ieg o  w  S zczecin ie  
o p ra c o w a li zestaw  sp raw nośc i o b e j­
m u ją c y c h  sw o im  zak re se m  cało­
k s z ta łt p ro g ra m u  s zk o le n ia  na sto ­
pień  żeg larza .

W  n a jb liż s z y m  czasie odbędą 
się sp o tka n ia  w  poszczególnych 
hufcach, gdzie cz ło nko w ie  W y ­
d z ia łu  W ych o w an ia  M orsk iego  
p rz e k o n s u ltu ją  te  sp ra w y  ze 
w sz y s tk im i d ru ż y n o w y m i. N a tu ­
ra ln ie , n ie  należy rozum ieć, że 
praca w  d ru ż y n ie  w o d n e j w in n a  
s ię  ogran iczyć  w y łą c z n ie  do za­
jęć  specja lnośc iow ych . S koro  je ­
steśm y d ru żyn ą  harcerską , to  
bezw zg lędn ie  o bo w ią zu je  nas 
ca ły  szereg zadań w y n ik a ją c y c h  
z re a liz a c ji P ra w a  H a rce rsk ie ­
go, u c h w a ł in s ta n c ji ZH P , a 
w reszcie  s y tu a c ji w e  w ła s n y m  
środow isku.

Jest to  n a tu ra ln ą  ko nse kw e n ­
c ją  w jm ik a ją c ą  z ok re ś len ia  
d ru ż y n y  w o dn e j w  m a te r ia ła c h  
G łó w n e j K w a te ry  Z H P :

„H a rc e rs k a  d ru żyna  w odna  
je s t to  d ru żyna  specja lnośc iow a, 
re a lizu jąca  te same cele w y c h o ­
wawcze, p racu jąca  w  o pa rc iu  o 
ten  sam system  pracy , k tó re j 
cz ło nko w ie  k ie ru ją  się ty m  sa­
m y m  P ra w em  H a rc e rs k im  — co 
każda in n a  d ru żyn a  harcerska  
w  Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o lsk ie ­
go”



Na froncie wychowania młodego pokolenia

R o zm o w y
o d n iu  d z is ie js z y m

Z A  K IL K A N A Ś C IE  d n i, w  re jo na ch  w yb o rczych  delega­
tó w  na  k o n fe re n c je  sp raw ozdaw czo-w yborcze  h u fcó w , roz­
poczną się p ie rw sze  se m in a ria  in s tru k to rs k ie  na tem a t „ A k ­
tu a ln e  p ro b le m y  w a lk i id eo lo g iczne j w  ś w ie tle  u c h w a ł V  
Z ja z d u  P Z P R ” .

W  sposób pow szechny z a jm ie - n ia  m łodego p oko le n ia . T e m a t 
m y  się  w  g ro n ie  w y c h o w a w c ó w - a k tu a ln y  i  ze wszech m ia r  pa- 
- in s tru k to ró w  p a r ty jn y c h  i  bez- s jo nu ją cy .
p a r ty jn y c h  p ro b le m a m i d z ia ła ł-  S em ina ria  te  są w y n ik ie m  po- 
nośc i p a r t i i  na  f ro n c ie  id e o lo - trze b  ideo log icznych  naszej orga 
g icznym , na fro n c ie  w ych o w a - n iz a c ji, a jednocześn ie  o dp ow ie -

Pomożemy 
naszym kolegom

O D  L IS T O P A D A  1968 r .  p ro w a d z o ­
n a  je s t o g ó ln o k ra jo w a  a k c ja  — k o n ­
k u rs  p o d  has łe m  „ K ie ro w c o  pom óż  
d z ie c k u " . C e le m  a k c j i  je s t  skróce­
n ie  d ro g i d z ie ck u  do szk o ły  p rzez  
p o d w ie z ie n ie  go sam ochodem . D z ie ­
c i te n a jczę śc ie j spieszą do szk o ły  
X o d leg łyc h  w io s ek , le śn ic zó w ek lu b  
P G R -ó w . D uża część ic h  uczęszcza 
d o p ie ro  do  p ie rw szy ch  k la s , często  
p rzy c h o d zą  do s zk o ły  zzię b n ię te  i 
sp ó źn ia ją  się n a le k c je .

I  m y , ta k  ja k  k ie ro w c y  ró w n ie ż  
m o że m y  im  pom óc.

Z a ło że n ia  a k c j i  p rz e w id u ją , źe  
k a żd e  dz ie ck o  id ą ce  do szk o ły  m o­
że  z a trzy m a ć  sam ochód  ja d ą c y  w  
ty m  s a m y m  k ie ru n k u . W  za m ia n  
z a  p o d w ie z ie n ie  do  szk o ły  dziecko  
w rę c za  k ie ro w c y  ku p o n  k o n k u rs o ­
w y . D la  k ie ro w c ó w , k tó rz y  zb io rą  
n a jw ię c e j ku p o n ó w , o rg a n iza to rzy  
k o n k u rs u  p rz e w id z ie li n a g ro d y .

I  tu  w ła śn ie  rozp o czy n a  się zad a­
n ie  d la  w s zys tk ic h  h a rc e re k  i  h a r­
c e rzy  Zac h o dn io  -  P o m o rs k ie j C ho­
rą g w i Z H P . N a  z b ió rk a c h  w y k o n a ­
m y  k u p o n y  i d o s ta rc zy m y  je  sw o­
je j  K om en d zie  H u fc a . K om en d a  
H u fc a  p rze k a że  k u p o n y  te w ie j­
s k im  szko łom  p o d s ta w o w y m , do 
k tó ry c h  uczęszczają  d z ie c i z od leg ­
ły c h  m ie jscow ości.

N a  w s tę p ie  zazn a czy łe m , że i  d la  
nas je s t  to  a k c ja —k o n k u rs , a w ięc  
je ż e li  k o n k u rs , m u szą być ró w n ie ż  
n ag ro d y . 1 tu  uw a ga  d ru ż y n y !  K o ­
m e n d a  C h o rą g w i Z H P  w s p ó ln ie  z 
K o m e n d ą  W o je w ó d zk ą  M O  w  Szcze­
c in ie  p rzy zn a  d la  trzec h  n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y c h  d ru ż y n  n a g ro d y  zespo­
ło w e  w  p o stac i sp rzę tu  obozow ego  
w a rto ś c i oko ło  1 tys . zł.

B y  n ie  p o zb aw iać  szans w  n as zym  
k o n k u rs ie  ró w n ie ż  d ru ż y n  h a rc e r­
sk ic h  m ia s ta  Szczec ina, K o m en d y  
H u fc ó w  z te re n u  m ia s ta  Szczecina  
n a w ią ż ą  w sp ó łp rac ę  z in n y m i h u f­
ca m i n a s ze j C h o rą g w i i  ta m  będą 
k ie ro w a ły  w y k o n a n e  p rzez h arc erzy  
k u p o n y . Poszczególne K o m en d y  
H u fc ó w  p rzy ś lą  do  K o m e n d y  C ho­
rą g w i Z H P  w  Szczec in ie  w y k a z y  
d ru ż y n , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  ko n ­
k u rs ie  w ra z  z za łąc zo n y m  ku p o n em  
w y k o n a n y m  przez  d ru ż y n ę . O rg a n i­
z a c ją  tego p rzed s ię w zię c ia  n a te re ­
n ie  K o m e n d y  H u fc a  w in n y  z a ją ć  się 
In s p e k to ra ty  M ło d z ie żo w e j S łużb y  
R u ch u .

J a k  w y k o n a ć  kupon?

D Z IE C K O  D Z IĘ K U J E  
K IE R O W C Y

T P D  Z M W

dz ią  na  n a jis to tn ie js z e  za inte reso  
w a n ie  p o lity c z n e  sam ych in s tru k  
to ró w  Z H P . S e m in a ria  dadzą od 
p ow ied ź  na  w ie le  p y ta ń . Już  dziś 
w ia d om o, iż  om ów ione  muszą 
być  ź ró d ła  i  ideo log iczna  treść 
współczesnego re w iz jo n iz m u  — 
kw e s tio n o w a n ie  podz ia łu  społe­
czeństw a na  k lasy , kw e s tion o ­
w a n ie  k ie ro w n ic z e j ro l i  p a r t i i  w  
ca łoksz ta łc ie  p o l i ty k i państw a 
i  społeczeństwa socja listycznego, 
a ta k o w a n ie  p o li ty k i pańs tw a  w  
d z ied z in ie  k u ltu r y ,  kw e stion o w a  
n ie  p rzy ję teg o  w  Polsce s o c ja li­
stycznego m ode lu  ro z w o ju  go­
spodarczego. W ie le  czasu pośw ię 
c im y  z pew nością  m etodom  dy 
w e rs ji id eo lo g iczne j im p e r ia li­
s tycznych  o ś ro dkó w  propagan­
d ow ych , zw łaszcza o b liczon ym  
na m łodzież.

T e m a te m  s e m in a riu m  będ ą  ró w ­
n ie ż  s p ra w y  ro z w o ju  co ra z  sku tecz­
n ie jszy ch  fo rm  spo łeczne j a k ty w n o ­
ści k u ltu ra ln e j.

D y s k u s ja  p rze p ro w a d za n a  n a se­
m in a ria c h  b ęd z ie  z pew nością  do­
b ry m  ś rod k ie m  u z b ra ja n ia  in s tru k ­
to ró w  i cz ło n k ó w  M K I  w  w ie d zę  i 
a rg u m e n ty  s łużące sk u tecznem u  
k s z ta łto w a n iu  zaa n g ażo w a n yc h  po­
sta w  m ło d z ie ży .

H m  P IO T R  Ł A P A

„K ie ro w c o  
pom óż dzie ck u* '

Im ię  .  :  ;

A dres •  2

P ieczęć s zk o ły  do  k tó ­
re j uczęszcza dz ie ck o

N a p is y  w y k o n a n e  m uszą b yć  tu ­
szem  c za rn y m , a o b w ó d k a  w o k ó ł 
stro n y  p ie rw s ze j tuszem  cze rw o n y m .

K o n k u rs  nasz rozp o czy n a  się  z 
d n ie m  d z is ie jszy m  i trw a  do końca  
m -c a  k w ie tn ia  1969 r . .  a  w y n ik i zo­
staną og łoszone n a  la m ac h  H a rc e r­
skiego T ro p u .

K ie r o w n ik  In s p e k to ra tu  M SR  
K o m e n d y  C h o rą g w i Z H P  

h m  J . M A K R O C K I

To w arto 
przeczytać

C H C E M Y  w as dz iś  za in te res o w ać  
d ru g im  ju ż  w y d a n ie m  „S a k w y  W ió  
c z y k i ja “ , ks ią żk i nap is an e j przez  
S te fa n a  S osnow skiego i  Ja n a  S ty -  
kow sk iego . Jest ona zb io re m  w łó -  
c zy k ijo w s k ic h  różności. P rze zn ac zo ­
n a d la  w s zys tk ic h . D la  ty c h , k tó ­
rzy  n ie  p o tra f ią  w y o b ra z ić  sobie  
życ ia  bez w ę d ro w a n ia  i d la  ty c h , 
k tó rz y  n ie  z n a ją  jeszcze zu o e ln ie  
u ro k ó w  w łó c zy k ijo w s k ie g o  szlaku . 
„ S a k w a “  je s t d la  szeregow ych  i d la  
fu n k c y jn y c h . S łow em  — d la  w s zy ­
s tk ich .

P ie rw s zy  ro zd z ia ł „ S a k w y “  »osi 
ty tu ł „ D o b ry  zw ia d  — ty n fa  w a r t“  
W yszczegó ln ione sa tu  zad a ń 1" 
zw ia d u . s p ra w y  k w a te rm is trzo w -  
s k ie  i p o zy c je  p re lim in a rz a  w y c ie ­
czek. W a ż n y  to  ro zd z ia ł. N ie  pozw ą  
la  zap o m n ie ć  o n ic zym  co m usi 
poprzedzać k a żd ą  w ę d ró w k ę . S ię ­
g n ijc ie  po tę  ks ią żkę . K o s z tu je  20 
z ło tyc h  i je s t  do  n ab y c ia  w  sk le ­
pach C e n tra ln e j S k ła d n ic y  H a rc e r­
s k ie j. (P M

Program opieki 
nad dzieckiem
C IE K A W Y  k ie ru n e k  pożytecz­

n e j dz ia ła ln o śc i h a rc e rs k ie j pod­
ję ła  115 D ru ż y n a  H arce rska  W 
L ice u m  P edagogicznym  d la  W y ­
chow aw czyń  P rzedszko li. W  ra ­
m ach s ta łe j w sp ó łp racy  z D o­
m em  K u l tu r y  K o le ja rz a  w  Szcze 
c in ie  od 4—26 styczn ia  1969 r. 
— p rzysz łe  w y c h o w a w czyn ie  p ro  
wadzą  d la  d z iec i c y k l im pre z , 
zabaw , g ie r. ko n k u rs ó w , p ląsów , 
p ra cy  pod  hasłem  „O p ie k a  nad  
d z ie c k ie m ” . W spó łp raca  p rz y n o ­
si w ie le  korzyśc i. K ie ro w n ic tw o  
D om u K u l tu r y  bardzo  c h w a li 
c ie kaw ą  d z ia ła lność, d ru h n y  ty m  
sposobem zb ie ra ją  p ien iądze  na 
now e  m u n d u rk i,  a n a jb a rd z ie j 
ch yba  zadow o lone  są dzieci, 
k tó re  przez d w ie  g odz iny  co­
d z ien n ie  w eso ło  i  c ie kaw ie  się 
baw ią .

W okres ie  fe r i i  z im o w ych  d ru  
źyna  zo rgan izow a ła  także  w ie le  
im p re z  d la  dz iec i, m . in . now o ­
ro czn y  b a l d la  dz iec i e m e ry tów  
i  re n c is tów , o raz o b ję ła  s ta łą  o- 
p ieką  dz iec i b iedne  i  zan iedba­
ne.

P ożyteczna d z ia ła ln o ść  d a je  
w ię c  ju ż  teraz w ie le  d ob rych  
w raże ń  — d z iec iom  i p ie rw sze  
sukcesy w ych ow aw cze  — m ło ­
d ym  d ru hn om . (Ż)

Najważniejsze 
daty miesiąca

1 5 .0 1 .1869 —  u ro d z ił się S tan is ła w  W y sp iań sk i (zm . 1907)
— zam o rd o w a n ie  w  B e rlin ie  R óży L u k s e m b u rg  i  K a ro la  

L ie bk n ec h ta ,
17. 01. 1945 —  w y z w o le n ie  W ars zaw y ,
19. 01. 1947 — p ie rw sze  po w o jn ie  w y b o ry  do S e jm u ,
21. 01. 1924 — z m a r ł W ło d z im ie rz  L e n in  (u r .  1870),
22. 01. 1941 — d y w iz jo n  302 po ra z  p ie rw s zy  w z ią ł u d z ia ł w  w a tk ac h

nad  ko n ty n e n te m  eu ro p e js k im .
25. 01. 1949 —  p o w sta ła  R W P G ,
29. 01. 1945 — w y zw o le n ie  obozu w  O ś w ię c im iu .

1. 02. 1942 — zam ach  n a  k a ta  W a rs za w y  K u ts ch e rę ,
5. 02. 1945 — p oczą te k w a lk  1 A W P  o p rz e ła m a n ie  g łó w n e j p o zy c ji 

W a lu  P o m orskiego ,
8. 02. 1905 — u ro d z ił się W ła d y s ła w  G o m u łk a ,

19.02. 1473 — u ro d z ił się M ik o ła j K o p e rn ik  (zm . 1543). fP Ł )

Młodzieżowe kręgi 
przed startem

J A K  ju ż  p o d a w a liś m y  
n u m e rze  H T , za k ilk a n a ś c ie  dru, 
o d b ędzie  s ię  p ie rw s zy  w o je w ó d zk i 
tu rn ie j M ło d z ie żo w y c h  K rę g ó w  I n ­
s tru k to rs k ic h , n a k tó ry m  zm ie rzą  
się  ze sobą M K I  p rz y  T e c h n ik u m  
P rze m y s ło w o  -  P e d ag o g ic zny m  w  
S zc zec in ie  i  M K I  p rz y  T e c h n ik u m  
H a n d lo w y m  w  S zczec in ie . P rzy s z ­
ły c h  pedagogów  ju ż  z n a m y . P o ro z­
m a w ia jm y  w ię c  d z is iać  z  p rzedsta  
w ic ie la m i p o p u la rn e j w  n aszym  
m ieśc ie  „ H a n d ló w k i“ .

S zczepow y, a  za raze m  o p iek u n  
Z H P  z ra m ie n ia  R a d y  Pedagog icz­
nej h m  D o m in ik  T e r le c k i, m ó w ią c  
o c z ło nk ac h  M K I  u ż y w a  s ło w a:  
„ m o je  p ra w e  ręce“ . T a k  te ż  je s t i  
w  rzeczyw is tości. M K I  „W łó c zę ­
g ó w “  ja k o  n ie od łąc zna  część szcze 
pu „ D z ie c i S zc zec ina“  s k u p ia  a k ­
tu a ln ie  35 osób. 4 d ru ż y n o w y c h  zu ­
ch ó w , 3 d ru ż y n o w y c h  m ło d s zoh a r-  
ce rs k ic h  o ra z  28 fu n k c y jn y c h  szcze 
pu, p rzy g o to w u ją c y c h  się do  p rzysz  
le j  p ra c y  in s tru k to rs k ie j. Ic h  „w o  
d że m “  je s t p ra c o w n ik  w a rszta tó w  
d o św iad c za ln y ch  P o lite c h n ik i Szcze 
c iń s k ie j — p h m . L e c h  K a c za n o w ­
sk i. O n  też  b ezpośredn io  k ie ru je  
c y k le m  s zk o le n ia  p rzy s z ły c h  d ru ­
ży n o w y c h  m lo d s zoh a rce rs kic h .

H is to r ia  K rę g u  d a tu je  się od 
cze rw c a 1967 ro k u , a ju ż  dz iś  s k u ­
p ia :  1 h a rc m is trza , 1 p o d h a rc m is t­
rza , 5 p rze w o d n ik ó w , 3 in s tru k to ­
ró w  z o tw a r ty m i p ró b a m i n a p rze  
w o d n ik a  i  3 h a rc e rz y  w  s topn iu  
sp raw nego . O n i to  w ła śn ie  są dziś  
g łó w n ą  s iłą  n ap ę d ow ą K rę g u . D r u ­
ż y n y  p ro w a dzo n e  ju ż  dz iś  i w  p rzy  
szlości p rzez  „W łó czę gó w “  to  św iet 
ne d ru ż y n y  tu ry s ty c zn e . C zy ż  m oże  
b y ć  in a c ze j, je ś li c z ło n k o w ie  K r ę ­
gu m a ją  za sobą w ę d ró w k i po T a ­
tra c h , S u d e ta ch  i  G ó ra c h  Ś w ię to ­
k rzy s k ic h ?  D z ię k i te m u  w szyscy po 
s ia d a ją  b rązo w e O T P , sreb rn e  lu b  
b rązo w e G O T . K i lk u  c z ło nk ó w  
K rę g u  z b ie ra  ju ż  p u n k ty  n a  G O T  
sto p n ia  zło tego. O b o k  tego  czło nk o  
w ie  M K I  p ro w a d zą  p ra c o w n ie  p a ­
m ią tk a rs tw a  re g iona lnego  w  B asz­
cie S ie d m iu  P łas zczy , k tó re j są 
zresztą  zb io ro w y m , sp o łe czn y m  o- 
p ie k u n e m .

W a rto  p rzed s ta w ić  k i lk a  n azw isk . 
P w d . S te fa n ia  B a r tk o w ia k  je s t  a k ­
tu a ln ą  d ru ż y n o w ą  d ru ż y n y  sta rszo - 
b a re e rs k ie j i  w  ty m  ro k u  p rzy s tą p i

T e c h n ik u m , są in s tru k to rk a m i  
S zczepu. Je d n a  od s p ra w  och ro n y  
z a b y tk ó w , d ru g a  z a jm u je  się sp ra  
w a m i K .  O.

O s ta tn io  c z ło n k o w ie  K rę g u  p rze  
b y w a li n a  z im o w is k u  w  S ta ry m  
W ie lls ła w iu . C h a ra k te r  z im o w is k a  
-  spe cy ficzn y . P rz y g o to w y w a ło  o - 
ÜO do p ro w a dze n ia  z a ję ć  sa m o -

o b ro n n y c h  w  d ru ży n a c h . N ie  d z i­
w i ły  w ię c  n ik o g o  za ję c ia  z  m u sztry *  
łącznośc i i  s a n ita rk i. N ie  p rze s tra ­
s z y ły  s w y m  w y g lą d e m  łą czn ic e  te ­
le fo n ic zn e  i m a s k i p rzec iw g a zo w e. 
S p ra w ę  p o tra k to w a n o  so lid n ie  i to  
g łó w n ie  je s t zas ługą in s tru k to ra  
K rę g u , n au c zyc ie la  p rzys p o so b ie n ia  
o bronnego  T e c h n ik u m  — D a riu s za  
K u p k ę . Z d o b y to  łą c zn ie  29 s re b r­
n yc h  o d zn a k  M O S O  (w  sp e c ja ln o ­
śc ia ch : łącznośc i, s a n ita rn e j i  ogól 
n o w o js k o w e j), 21 o d z n a k  b rązo ­
w y c h  M O S O  o ra z  1 o d zn ak ę  z ło tą . 
Z d o b y ł ją  s p ra w n y  A d a m  J u b e z y k . 
W a rto  d odać , iż  5 osób sprosta ło  
w y m a g a n io m  n a  3 k las ę  sp o rto w ą  
s trze lec ką . O b o k  tego zd o byto  

'  '  h o w y c h  ty p u :
strze lec  itp .

W  te le g ra f ic z n y m  s k ró c ie  ty le . 
B o h a te ró w  b ęd z ie m y  m ie li m ożność  
og lądać w  tu rn ie jo w y c h  zm a ga­
n ia ch . K to  z w y c ię ż y  -  n ie  w ia d o ­
m o . J u ż  od  dz iś  m o żn a  w ię c  zo­
stać k ib ic e m . ( P M

L I S T  
do redakcji HT
D R O G A  R E D A K C J O ! Z w ra c a m y  

się do  C ie b ie  z p rośbą , ab y ś  w y d ru ­
k o w a ła  nasz lis t  w  s w y m  p iś m ie :

M y  c z ło n k o w ie  K o ta  L O K  i  25 
D ru ż y n y  Z H P  w  P o lica ch  z w ra c a ­
m y  się do  w s zy s tk ic h  z a k ła d ó w  
p ra c y  z  n as tę p u jąc ą  p rośbą . Pos ia­
d a m y  ś w ie tlic ę  w  p iw n ic y , k tó rą  
sa m i w y re m o n to w a liś m y . B ra k  n a m  
je d n a k  w  n ie j sp rzę tu . P o trz e b n y  
b y łb y  re g a ł na k s ią ż k i, sza fa  n a  
m e n a ż k i i  m a n ie rk i, s to lik i, k rz e ­
s ła , ra d io , ad a p te r , k s ią żk i i sp rzę t 
s p o rto w y . O c zyw iśc ie  n ie  n o w e le cz  
sta re , u ży w a n e  p rz e d m io ty  i  m e b le . 
Z a zn a c za m y , że je s te ś m y  m ło d o c ia ­
n i, 90 proc. nas to  u c zn io w ie  s z k ó l 
p o d statoow ych , n ie  z a ra b ia m y  i n ie  
p o s ia d am y fu n d u s zy  n a z a k u p  w y ­
posażen ia  ś w ie t lic y . A p e lu je m y  do  
R ad  Z a k ła d o w y c h  i za rzą d ó w  Z M S , 
a b y  p rz y s z li z  pom ocą s w y m  n a­
s tępcom . P o d a jc ie  n a m  po m o cn ą  
d ło ń .

O to  nasz ad re s : P o lice , u l.  P ias­
k o w a  15/1.
Z a  Z a rzą d :

P rezes K o la  L O K  ł  S zczep o w y Z H P  
K A Z IM IE R Z  W O J C IE C H O W S K I  
25 D ru ż y n a  M to d s zoh a rce rsk a  

im . S te fa n a  O k rz e i w  P o licach

Na zuchowej zbiórce

Wzywam 998!
W  K L A S IE  p a n o w a ła  ciem ność i 

cisza, zd a w a ło  się, że n ik og o  tam  
n ie  m a . N a ra z  u s łys za ła m  g łośny  
g w izd  p o d ob n y  do  s y re n y  a la rm o ­
w e j i o k r z y k :  „ W z y w a m  998 n a  h a  
sło — ra tu n e k “ . W  te j c h w ili b ły ­
snęło  ś w ia tło  i  k i lk a n a ś c ie  m a łyc h  
postaci zaczęło  „ w s k a k iw a ć “ w  bu  
ty ,  s w e try , k u r tk i,  rze czy d o ty c h ­
czas u łożone „ w  k o s tk ę“  n a  ła w ac h  
szk o ln yc h .

N ie k tó r z y  ju ż  w  b ie g u  za k ła d a li  
s w o ją  g a rd e ro b ę , a b y  ja k  n a jp rę ­
d ze j s tanąć n a k o ry ta rz u , gdzie  
b y ł p u n k t  zb o rn y  zu c h ó w  — s tra ­
ża k ó w . D w ie  szóstk i, c z y li sekc je  
s tra ż y  p o żarn e j za m e ld o w a ły  d ru ­
ho w i k o m e n d a n to w i s w o ją  g o to ­
w ość do  d z ia ła n ia .

P a d a  k o m e n d a : P a li się ! S zy b ko  
„n a  n ib y “  zn ac zy  lo k u ją  się w  w o  
zach s tra ża c k ic h , k tó re  z g łośnym  
ry k ie m  s y re n y  m k n ą  p rzez k o ry ta  
rze , po schodach n a  I I  p ię tro , 
g d zie  w  d w óch  końcach  d łu g ie ge

P am ią tko w e  zd jęc ie  po b a lu  z d z iećm i. F O T .: J . K O S Y C A R Z

k o ry ta rz a  szko lnego  z n a jd u ją  się  
2 h y d ra n ty  w b u d o w an e  w  ścianę i  
ro lk a  w ę ża  strażackiego^ A k c ja  
p rzeb ieg a b ły sk aw iczn ie .

Jeden  k o n ie c  w ę ża  m a li s tra ża c y  
w k rę c a ją  do h y d ra n tu , d ru g i w y ­
s ta w ia ją  p rze z  o tw a rte  o k n o . K o ­
m e n d a : W od a  n ap rzó d ! I  ju ż  w ą ż  
pęc zn ie je  p ły n ą c ą  w  n im  w o d ą . 
S iln y  s tru m ie ń  spada n a p o d w ó r­
k o  szk o ln e, a le  z u c h y  zrę czn ie  m a ­
n e w ru ją  c ię żk im  sp rzę tem  i  ro b ią  
to  n a p ra w d ę  z w ie lk ą  w p ra w ą  l  
p rze jęc iem .

P o  k i lk u  m in u ta c h  p o ża r ugaszo  
n y  i a la rm  o d w o ła n y . Z  je d n a k o ­
w ą w p ra w ą  w y le w a ją  z w ę ża  re ­
sz tk i w o d y . z w ija ją  go n a d a w n e  
m ie jsce i za c h w ilę  w s zys tk o  po­
zosta je  t a k  ja k  b y ło  p rzed tem . D w ie  
se kc je  d z ie ln y c h  s tra ż a k ó w  w ra c a ­
ją  do k las y , ab y  w y s łu c h a ć  g a w ę ­
d y  m l. o g n io m is trza  W ie s ła w a  Z a ­
k rzew s k ieg o , k tó ry  p rz y b y ł spe c ja ł 
n ie , ab y  opo w ie dz ieć  zu ch o m  — 
s tra ża k o m  z 16 d ru ż y n y  „ N ie d ź ­
w ia d k i“  p rzy  szko le  n r  41, o n a jczę ­
stszych p rzy c zy n a c h  i c ię żk ic h  s tra  
la c h , k tó re  p o w o d u ją  p o żary .

D z ie c i d o w ia d u ją  się, że ta le  ja k  
ogień je s t d o b ro d z ie js tw e m  d!a  
c z ło w ie ka , ta k  po żar je s t s zk o d li­
w y  i g ro źn y . N a jw ię c e j p o żaró w  
p o w o d u ją  d zie c i p ozostaw ione bez  
o p ie k i s ta rszy ch , n ie ostrożne p a le ­
n ie  o gn isk i p a p ie ro só w  w  lesie* 
le k k o m y ś ln o ś ć  p rzez  p o zo staw ian ie  
n ie  w y łą c zo n y c h  że la ze k  e le k try c z ­
nyc h . W . Z a k rz e w s k i zaa p e lo w a ł do  
zu ch ó w , a b y  sam e n ie  p s u ły  i n ie  
p o zw a la ły  in n y m  b ezm y ś ln ie  nisz­
czyć a p a ra tó w  a la rm o w y c h  usta­
w io n y c h  w  ró żn yc h  p u n k ta c h  m ia ­
sta. W óz s tra ża c k i z a a la rm o w a n y  
przez  a p a ra t p rz y je ż d ż a  n a m ie jsce  
i o k a zu je  się, że  n ie p o trze b n ie , gdy  
w  ty m  w ła śn ie  czasie m oże n a p ra w  
d ę się  gdzieś p a lić  i s tra ż n ie  zd ą -

św ia d k le m  p o ża ru  p iw n ic y  i sp ra w  
ro ś c i, z  ja k ą  s tra żac y  u g as ili o -  
gień. O  zręcznośc i i ś w ie tn y m  -zysz 
k o le n iu  s tra ż a k ó w  m ó w ił też  Ju ­
re k , o p o w ia d a ją c  ja k  d ru ż y n a  b y ła  
k ie d y ś  w  re m iz ie  s tra ża c k ie j i ob­
s e rw o w a ła  p ró b n y  a la rm  d y ż u ru ją ­
cych .

N a  zak o ń cze n ie  z b ió rk i sam  og­
n io m is trz  p o c h w a lił naszych  zu ­
chów  i  p o w ie d z ia ł, że są n a p ra w d ę  
d z ie ln y m i s tra ż a k a m i, a  d ru h  k o ­
m e nd a n t -  c z y li d ru ż y n o w y  R y ­
szard  R a d k e  w y ró ż n ił za n a jlep s ze  
s p ra w o w a n ie  i n a js p ra w n ie js ze  d z ia  
ła n ie  M a r k a  T e r fe ta , W a c k a  G o łę ­
b ia  i  A d a m a  N o w ik a .

C zo łem  s tra ża c y  !
K . M .


